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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k.
Półrocznie n 4 n -

KwartaIn. r 2,,
Miesięczn. " - " 67 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Kalendarzyk tygodniowy: 

Piąto Sw. MlLrcelina M. 
Sob. Sw. E razml!. B. 1\1-
Niedz. :::J w .Franciszka. 
Pono Św. Bonifacego. 
Wtor. Sw. Norberta. 
Środa Św. Roberta Op. 
Czwarto Św. Maksyma B. 

Wschód slo godz.3m. 49. 
Zachód sI. godz.8m. 06. 
Dług. dnia godz. 10 m. 17. 

I_~ ___ " 
Z przesyłką pocztową: Redakcya 

w ŁODZI, Rocznie rb. 10 kop.-
Pólrecznie " 5 " -
Kwartalnie " 2 ,,50 
Miesięcznie ,,- ,,85 

ul. Przejazd Na 8 
1fI telefonu 593. 

• Rok VIII. , 

Piątek, dnia · 20 maja (2 czerwca) 1905 roku. 
Kantor"l własn,. w Warszawie, ul. Krucza NL 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 

w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: "N a d e s l a n e" na l-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zvvyczaj ue ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male o~loszellia po 11/~ kop. od wyrl!.zu (dla poszukujących prl!.Cy po 1 kop.). Rek l a m y i N e kro log i po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznl!.czenla bonoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwr&ca. 

SALA KONCERTOWA. Wtorek 

~.eI"". 
6-go czerwca 1905 r. 

.. ... ee=r-a 
Tadel' sza Leliwy znanego tenora, ~ieczysława Fraenkla art, teatr. 
Bolesława Gorczyńskiego autora "Bagienka", Juliusza w olfrona pianisty. 

warsz. 

są wypadki jeszcze smutniftjsze, że fabry· 
kant, chcąc się po?być majstra z powodów bo· 
d!ljby zmniej!lzenia się produkcyi, namawia rJ' 
botników, obiecując im wynagrodzenie, aby maj
stra z fabryki wynieśli na ulicę. Krok ten w o
becnych czasach broni fa bry kanta ud zapłacenia 
majstrowi trzy miesięcznej pensy i i dodatków. 
Zdaniem takich fabrykantów, wygodniej jest za
płacić robotnikom 15-25 rubli, niż majstrowi 
300-600 rb. 

Akompaniament Wład . Osińskiego, 
Bilety nabywa ć mOżna w składzie fortepianów K. M. Szredera, Piotrkowska 81. 746-3 

W niedzielę d. 4 b. m. o godzinie 2 po południu w Sal Koncertowej 
Sellina (Konstantvnowska Nr. 14) odbędzie się Wreszcie sami robotnicy, nie zawsze zdają· 

J - - cy sobie sprawę z tego, co czynią, idą za. pod-

dalSZY C· o 0'1 e o zeb an·a szeptem jednego niezadowoloaego i wynoszą maj-

I~U U n g r l stra z fabryki na ulicę· Prawda, że są pomię· , L!- , ' dzy majstrami osobniki pozbawione ~tyki, krzy-
wdzący moralnie robotnio~, a materyalnie' robo-maJ· strów fa br :.i cznych, tników, lecz te osobniki najmniej cierpią, umieją 

, one tak się zamaskować, że robutnicy pomimo 
W celu rozstrżygnięcia bardzo ważnej sprawy. Uprasza się o przybycie na po- ! niezadowolenia, uspakajają się na pewicn czas, 
wyższe zebranie właścicieli fabryk miejscowych, delegatów robotników i majstrów. I gdy otrzymają datek pieniężny, lub obiecankę, . i że majster postara się zaspokoić ich potrzeby. 

Zarząd Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. i Nie możemy co prawda potępiać ogółu robotni-

I ków o niesprawiedliwość lub ehęć postronnego 

NAJWY2szy RESKRYPT. I zysku, o nieuczciwe postępowanie, gdyż dożo 

I Stowarzyszenie maj' sfrów fabrycznych. I faktów stwierdza, że robotnicy tej samej fabry-
ki, lecz inbego oddziału, bardzo są oburzeni na 

Telegmm Agencyi Petersbu1·skiej. II swych towarźyszów, gdy się dowiedzą o podo-
-8- bnym fakcie. -I Podczas strejków · fabryoznych majstrowie są Bywają wypadki. że majster wyniesiony 

Petersburg, l czerwca. N ajwyższy reskrypt narłlŻani na wiele przykrosci ze strony fabry- z fabryki, gdy su~ opł-ici robotnikom, zostaje 
na imię cttouKa rady pań.twa, generał-adjntanta, I kantów, jako też i robotników, wynika to jedy- z powrotem wniesiony i powraca na swe stano· 
gener~ła jazdy, brabiegll Ignatiewa: . nie z tych powodów, Że stanowisko majstra fa- wisko. 

H b Al k ł brycznego wobec fabrykanta i robotników uie Podobnego rodzaju postępowanie nie można 
ra io esy, syno Paw al jest ś t1iśle oknŚlone. chyba nazwt!ć nczciwem i dlatego należy zna. 

Zatwierdziwszy dziennik czynności komitetu Z"łrząd Stowarzyszenia majstrów fabrycznych leźć jaką drogę, aby sceuy tego rodzajU w przy-
ministrów o sposobach wykonania zamierzeń, '3- interpelowany w tej sf,rawie przez członków i szłoś,: i miejsca mieć nie mogły. 
wartych· w UkaZIe z dnia 12 go gruduia 1904 r. majstrów nie należących do Stuwarzyszenia, oraz Były to główne motywy do zwołania nadzwy
st. st., a dotycz&cyeh rewizyi postanowień~ za· wskutek paru wyp~dków przykrych z majstrami, czajnego ogólnego zebrania i wYHłania depeszy 
pewuiaiących t"lcrancyę religijną, uznałem za jakie miały miejsce w ostatnich czasach, zwołał do prezesa Komitetu ministrów. Treść depeszy 
dobre u3tanowió osobną naradę, złożoną z osób ogólne nadzwyczajne zebranie, prORząc o ndział następo~ą!· a: "Do prezesa Komitetu ministrów 
pneze mnie bezptŚreduio wy branych i przedsta- w niem nawet nie członków Stowarzyszenia. w Petersburgu. 
wicieli orgtanów rządowych dla szczegółowego Majster fa bryczny", przemyśle włóknistym StowarzYBzenie maj$trów fabrycznych w Ło· 
opracowania i nadanI'a kI'erunku w furmie pra- dzi ma honor prosl'ć KomI'tet mI'nl"strów aby odgrywa bardzo ważną rolę, który jest bezpo· ' " 
wnej, zaproponowanych przez komitet ministrów średnim zwierzchnikiem robotnika, wy konawc~ przy rozpatrywaniu przepisów fclbrycznych, wział 
zmian w prawach obowiązujących, jak również powierzonej prodnkcyi, pośrednikiem pomiędzy pod uwagę położenie majstrów fabrycznych "i 
dla rozważenia na zasadach, wyjaśnionych przez fabrykantem a robotni~iem, osobą odpowiedzial- wydał odpowiednie przepisy, któreby unormo
tenże komitet, spraw związanych ze wspomnia- ną nietylko za dobrą prodokcyę, ale i dokła.d- wały stosynek majitra do fabrykanta i robotnika." 
nym ukazem. Ze względu na doświadczenie, ność maszyn, a nawet i za wybryki robo- * 
jakie pozyskałeś pan w ciągu dłngiej swej dzia- tnika, 
łalności admini8tracyjnej w miejscowościach z lu
dnOŚCIą różnych wyznań, i jako na blizKO ob
znajmionego z wielu stronami powierzonej nara
dzie pracy prawodawczej, wkładam na pana 
obowiązki przewodniczącego w tej naradzie, da
jąc panu możność oprócz wyznaczonych przeze
mnie członków za praszać do narady według 
pa6t1kiego zapatrywania oBoby inne, których u
dzid może być pomocny dla powodzeni~ aprawy. 

PozostajEi dla pasa niezmiernie przychylnym. 

Na oryginale Wlasną Jego Cesarskiej Mości ręką 
napisano: 

MIKOŁAJ. 

W Carskiem Siole , d. 18 maja 1905 r. 

A jednak f'''~l''ykanci sądzą, że majster fa
bryczny , ma być tylko ślepem narz~dziem, Wol
no mu robotnika pn.yjąć do pracy, wydalić z 
fabr~ki, ukarać pienię~nie, le(l~ nie ma on siły 
pOd,Dleść płacy robotnIka i popraw ; ć jego byt, 
00 .Jest powodem, że robotnik, nie w~ł~biając się 
w Istotę. rzeczy, uważa majstra fabrycznego jako 
swego pIerwszego prześladowcę i przy lada spo· 
sobu04ci burzy się przeciwko majstrowi. W chwi
lach zaś większego naprężenia, całą zemstli wy
wiera na majstrte. 

Faktami stwierdzono, że są w Łodzi fabry
kanci, którzy widząc, że robotnicy noszą się 
z zamiarem strejku, zwalają calą winę na maj· 
stra. licząc, iż ten krok obroni ich od bezro· 
bocia. 

W czol'aj O godz. 2 po południu Bala koncer
towa SeBina poczęła się zapełniać, a o godzinie 
31

/, zostały zajęte WS"tystkie miejsca uietylko na 
sah, ale i na galeryi. Stwierdzono ubecność 950 
osób, Cyfra ta jest najwymowniej8zym dowodem 
jak zebranie tego rodzajn było potrzebnem. Pre~ 
ze8 Stowarzyszenia m!ljstrów fabrycznych, Hubert 
Mihlo, miał sł~sz!l6śĆ, że , domagał się, aby zwo
łać nadzwyczajne ogólne zebranie o czem też 
nie ~o\1pomnjał wspomnieć przy ot~arciu posie
dze~lla, Słowa otnchy i dażenia do podania brat
niej dłon~ robotnikom, były przyjęte grzmiącemi 
okla.skamI, co jest jeszcze jeduym więcej dowo
dem, jak obie strony pragną SIę z ilobą porozu
mieć. 

Na przewodniozącego ogólnem zebraniem je
dnogłośnie zaproszono p. Morilztynkiewicza, któ · 
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ry DS spesorów zaprosił pp. Feinsteina i Lom
barda II Ha sekretarz;ów pp. Orzełowskiego i Staj
kow!!k.e~u. 

Pf~ew"d uiczący pr:t.edstawił ze'lranym cel 
zebra:)ja i postawił dwa pytania: 1) Co jest przy
cZyDl~ wynoszenia majstrow z fabryk i 2) Jak 
temu bezpośrednio zaradzić? 

P. T. utrzymuje, te na wynoszenie majstrów 
z fabryk wpływa agitacya podmaj!!tnych, któ 
rzy llezą, że po majstrzQ będą moglt objąć sta
nowi ~k (! . InDe głosy dowodziły, Ze wpływa na 
to demO! aliz ~ cya majstrów, którzy biorą ła
pówk i. 

Robotnik O. dowodził, że tylko polubowne 
sądy Dl il gł)· by sprawę załatWIĆ. a nawl:l t wpIy
n2ó i na uslame strelków. R'lbotnicy :cawsze 
czuj~ sylllputyę do majatrów, uwazają ich nie· 
tylko jako swych zwierzchników, ale i starszych 
braci :t. ośw i n i ą, od których spodziewają si ę po
Dloey bratUle). Lecz administracye fabryczne 
zawsze tak manewrują, aby majster z robotni 
kiem nie mogl iść ręka w rękI;. Dużą wi l ą jest 
) to, ze fabrykant nie uwzględnia przedstawień 
majstTl;., człowieka, który SIę stale ściera z ro· 
botnikiem i zna jego putrzeby . 

Po z!!umowaniu w8z.}'stk.iegu, co różni mówcy 
mówili, przewodni c?:ący prz"Vszedł do przekona
nia, że zapobied r, b~dzie m~;żna złemu jedynie 
rrzez uczciwe i Hprawiedliwe post~powanie z ro
botnik&mi, przez uwaznnie robotOlka jako czło
wieka, a nie narz~ d lie fabryczne. 

P. L zwraca oałą swą wymowę przeciwko 
robotnikom, którzy słusznie lub niellłusznie po 
pełniają gwałt. Jednakże, iak fakttID stwierdzo· 
no, ze takt fabry kanta i rozumna opieka uad 
majstrem, może powstrzymllć i to bezprawie. 

Robotnicy chcieli ma.j~tra wyrzucić, fabry
kant przeszkodził temu pod grt · źbą zamknięcia 
fsbry ki, co qału ten rezultat, że robotnicy od
stąpili od tego kroku i jak się później okazało, 
drobnostka była przyczyną niezadowolenia. 

Dia czego robotnicy nie mają zaufania do 
majstró~? Na pytanie to można odpowiedzieć, 
że tylko brak kultury stoi na przeszkodzie. Maj
ster L twierdzi, że strejki obecne wywołane zo 
stały braxiem dobrobytu robotnika przez zmniej
szenie się produkcyi, bieda i zniechęcenie wy
wołują te gwałty, jakie mamy. Mówca żąda, aby 
fabrykanci podtrzymywali autorytet majstrów, 
a majstrowie żeby się kształcili i pracowali nie
tylko nid rozwojem fachowym, ale st~rałi się 
siać oświat~ pomiędzy robotnikami. Utworzenie 
związku robotnic:.!;ego jest dziś jedną z najważ
niejszych spraw, gdyż wtedy byłoby 8i~ do ko
go zwrócić z żądaniem i z kim porozumieć, co 
wpływałoby na wstrzymanie bezroboćia w wielu 
wypadkach, a fabrykantów broniłoby od kolo
salnych strat, jakie ponoszą, majstra zaś zabez
pieczałl) od bezprawia. 

P. K. zgadza si~ z wnioskami poprzedniego 
mówcy, dlatego proponuje, aby rozpatrzywszy 
przyczyny złego. obmyślić środki zapobiegawcze. 
Da się to zrobić jedynie przez tymczasowy sąd 
polubowllY, wolność słowa, zrzeszenie się, co 
stanowczo wpłynąć maże nie tylko na porozumie· 
nie Rię stron, ale i uspokojenie umysłów. 

Robotnicy na wniosek ten zgadzaią się, u 
wdają go za zbawienny, gdyż ich zdaniem, 
działanie pojedyńczych jednostek nieda nigdy 
zada walających rezultatów. 

Głos innego robotnika stwierdza, że majs~ro
wie nie troszczyli się nigdy o los r~botD1.k8, 
nieraz z fantazyi potbawiali go pracy, DledbaJąc, 
że ten wra~ z rodziną błidzie marł z głodu. Sto
sunki takie nie mogły wpłynąć dodatnio, truci
zna nurtowała i dla tego d'tiś, gdy robotnicy 
czują swą 8iłę, za wszystkie zniewagi mszczą S!ę 
na majstrach. Gdyby majstrowie I'1tarali si~ po· 
zy!!kać zatfanie robotnika, uniknęhbyśmy wiflu 
D1eszn .. ~ść, które nam wstyd i hańb~ przynoszą. 
Czy ml1jiltrowie fa.brJczni, jako ludzie oświeceni, 
nie powinni iść za przykładem doktorów, urzą
dzać odczyty, pogadanki, aby robutD1ka. uszla
chetniać i kształcić fachowo. Roootnik ma pra
wo żądł'ć tego od majstra, który pnez to zje
dnałby serce robotnika. 

Winy są po ohu stronach, otóż nadszedł 
czas :t.dania sobie rachunku z nich. Niech każ
dy siet iJ zbada, niech obie strony wyciągną do 
siebie bratnie dłonie, a sprawa !!trejków i gwał
tów będzie zażegnar:ą. Po:tądanem jest zwołać 
ugólne zebranie, zaprosić na nie fabrykatów, de
legatów robotników i majstrów, którzy wspólnie 
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omawiając swe bolączki, będą m(\gli przyjść do 
porozumienia, a zrobić to może ~ylko jedno Sto
warzyszenie majstrów tabrycznych, jako korpo
racya. 

Wniosek ten przyj~to i pot~nowiono zebrać 
Rię w niedziel~ dnia 4 czerwca w sali Sellina, 
o godz. 2 po południu. Jednocześnie uch walono 
zredagować telegram do Komitetu ministrów, o 
wzięcie pod uwagfi potrzeby związku roboczegQ. 
Zarząd stowarzyszeDla maj~trów fabrycznych zo
stał npowaZ[)ioaym do zaproll~enia f..bry~aDtów 
i delegatów robotników na niedzielne pOiliedzenie. 

Zebrani jednogłuśnil:l wyrażają p()gard~ dla 
tych właścicieli fab ryk i majstrów, k tórzy ja
kieIIiiś datkami 8tart\ją s i ę ° gwałty i przyczy
niajlj s:ę do bezprawi. 

W niosek aby majstrowie udali siEi pod o
piekę władz i W tym celu wydelegowali k omi
lIy~ do gubernatora, został odrzucony, jak rów
nież został odrzucony wuhsek, aby w razie wy
niesienia jednego majstra wszyllcy majstrowie 
zaprzestali pracy. 

Uchwalono, żeby z pośród członków Stowa' 
rzyszenia majstrów f'abryeznych wybrać 12 osób, 
które będą tymczssowemi sędziami polubowny
mi, wrazie gdy rohotnik, majster, lub właścieiel 
fabryki zwróci 'Iię do nich o pomoc, 3 z komi
syi uda 8i~ do fabryki, zaia~da delegatów 3 ro
botników i właściciela fabryki, którzy w tym 
składzie rozpatrzą sprawą i wydadzą swój wy
rok. Więcrj na razie zrobić nie można. 

Na pOSiedzenie wczorajsze przybyli delegaci 
z Tomaszowa i Pabianic. 

J. R. 
.------------------------..... -----------

KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SLOWIANSKIE. D z I Ś Radyslawa. J o

t roBratumila. 
WYSTA WA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 16· 

Otwarta od godz. 10 rano do godz. 8 wieczorem. 
WIECZÓR. Ju t r o wieczór literacko-muzyczny hu

morysty Szulema Alejchema w sall koncertowej przy 
ul. Dzielnej. 

ZEBRANIE. J u t r o ogólne zetranie Stowarzysze
nia nauczycieli chrześcian, ul. Konstantynowska nr. 5. 
Początek o g. 8 wieczon'm 

_ .~-

W sprawie zatargu z rzeźnią;. W ubiegłą 
8rod~, w magistracie łódzkim, odbyły się pod 
przewodnictwem r. st. W. Pleńbwskiego narady 
w sprawie zatargu z rzeźnią miejską. Wobec 
braku miejsca ograniczamy się dzisiaj na poda· 
niu wyniku narad. 

Do sprawozdania ZD Ś z przebiegu obr&d po
wrócimy jeszcze, poświęcając sprawie tej spe
cyalny art y kuł. 

Wyniki narad wyrażają się w ustępstwach, 
uzyskanych od rzeźni, na które zgodzili 8i5 rzeź 
nicy i handlujący mięsem Brzmi!!! one Jak ua
stępui e : 

l) oplata za wpędzanie bydła na targowisko 
i za oględziny wetery u8l}"jue będzie pobierana 
nie od rzeźników, lecz od handlujących przy 
wpędzie bydła. w celu więcej równomiernego 
rozdziału wydatków; 

2) przedsięwzięte będą jaknajeuergiczniejsze 
środki, ażeby umożliwić wszystkim rzeźnikom 
oczyszczanie ki8zek osobiście lub przy pomocy 
własnych robotników. Admiuistra llya rzeźni ro
bi ustępstwo od warunków kou~esyj, pozwalając 
rzeźnikom korzystać b e z p ł a t n i e z pomie
szczenia i składów dla przechowywania kiszek 
mięsa w ciągu 24 ~odzin (dotychczas tylko d~ 
wieczora danego dnia); 

3) krew nie będzie sprzedawana przez kon
cesyonaryu!łzów, lecz może być od zwierząt zdro
wych zabieraQa przez rzeźników; 

4) urządzony b~dzie specyalny budynek dla 
przypę.dzających bydło i trwdę chlewną, oraz 
wzniesiona zostanie oddzieln a szopa do przecho
wywauia siana.; 

5) karmieniem znajdują('ego się w rzeźui 
bydła zajmować się b~dzie sam właściciel; 

6) przedsięwzięte zostanl\ środki w celu u
sunięcia 1. bydłobójni o~ób, nie należących do 
składu robotników przysyłanych przez. rzeźni
ków' 

, 7) administrar.ya rzeźui pr:t.yrzeka przedsię
wziąć kroki, ażeby kontrolerzy nie wychodzili 
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po za granicę włożonych na nich obowiązków; 
8) konfiikowane m ięsu nie będzie odsyłane 

do cyrkułu policyjnego, lecz bezpośredUlo do 
rZbźo ł dla zbadania p lld względem sanitarnym. 

Ażeby wyłuszczone wyżej ust~pstwa, które 
słusznie należą się rzeźnikom, obowiązywały 
stale r'7.dnię m i ejską, ujęte zostaną w formę 
ob :t wiązujących przepi~ów i zaakceptowane przez 
gubern atura piotrkowskiego, a następnie wręczo
ne r:!d"ilrom. 

Dupóki nie będą w posiadaniu takiego do · 
l{umeotu, rztźnicy pos~nnowi.ll nie przystępować 
na n.owo do praey. 

I nic d1.iwLe60, gdyz dotychczas przez dlu- . . 
gi czas obiecywano im ty lku, lec', nie dotrzy
mano obietnicy. Obecnie pragną oni posiadać 
piśmienny dowód, zaakceptowa"Jy przez władzę 
wyższą, któremu nadana będzie moc obowiązu
j~ca. 

Inspektor weterynaryjny p. Kiszkiel postano
wił sprawę t~ jaknajprędzej z.ałatwić z uwagi na 
przedłużający się strejk rzeźników, który najdo
tkliwiej odczuwają mieszkań<lY Łr:ldzi. 

Handlujący mięsem, którym głównie chodzi
ło o uwzględnienie żądania zawartego w punkcie 
trzeoim, już od wczoraj zaczęli sprowadzać mię· 
sO i bydło, 1\ rZlŹnicy żydzi szlachtują je w 
rzeźui. 

Komitet przeciw-żebraczy. Wczoraj, o godz. 
4 ej po południu, w lokalu przytułku dla star
ców i kalek, odbyło się posiedzenie miesięczne 
Komitetu przeciwżebraczego, któremu przewodni
czył adwokat p. Aleksander Babicki. Załatwio
ne zostały spr.awy następujące : 

Przedewszystkiem odczytano sprawozdauie 
z działalności Biura pośrednioh\' a pracy za maj 
r. b., które wykazuje, że w ciągu miesiąca zapi
sano nowych kandyaatów 149, czyli Że do umie
szczenia figurowało na liście 1989; umieszczono 
na posad ach 94, w tej liczbie 74 w Ł'ldzi, 20 
na wsi; dwóch kandydatów wykreślono z powo
du nieprzyjęcia onarowanych warunków. Pozo
stało zatem do umieszczeni a na czerwiec 1 893 
kandydatów. Ruch zgłaszaiących się i umieszcza
nych na posadach za pośrednictwem Biura wy
kazuje wogóle, iż w ostatni ch czasach sputęgo
wał się znacznie. Dowodem następujące dane 
cyfrowe: w początkach is t llienia B:nra umieilz
czono zaled wre 3% ogólnej lic7>by zgła8~ających 
się, pudczas strejku -lł%, później spadł do ł%, 
obecnie zaś wskutek w~możonej działalut.ŚJi ID

stytucyj dosięga 4,9%. Z auważyć się ~rzy tern 
daje ten charakterystyczny I,; zczegół, że kandy
datek do służby domowej ciągly jest brak. po· 
daz zaś pracy W tym kierunku wzrasta. W cela 
pozyskania odpowiednich kandydatek uchwalono 
zwrócić się do sekcyi wsparć, która będzie mo
gl~ zarekomendować zdolne do służby domowej 
dZIewczęta z pośród rodzin ubogich. 

Na wniosek jednego z członków postanowio
no zająć się sprawą zaprowadzenia w Biurze te
lefonu, któryby znaCZnIe ułatwiał porozumiewa
nie się z osobami i instytucyami. 

N astępnie zapoznano zebranych ze sprawo
zdaniem z działalności Sal zajęć, z którego oka
zuje się,' że w ciągu maja r. b. przygotowano ' 
obuwia i ubrania na sumę rb. 47 kop. 58. 

Sekcya odpadków przedstawiła na8tępujące 
sprawozdanie: dochody ze sprzedaży kości, szmat, 
papieru, żela~a, blachy, szkła i różnych odpad
ków przyniosły rb. 513 kop. 87, wydatki zaś 
uczyuiły rb. 503 kop. 47!- Pozostało zatem łą
cznie z remamelltem poprzedI1iego miesiąca rb. 10 
kop. 39ł. 

Przyjęto do wiadomości, że lokal na sekcy~ 
odpadków wynaj~to od d. 1 lipca r. b. przy ul. 
Widzewskicj N.! 50, w domu Braudego. . 

. Postanowiono dokonać oględzin zaonarowa
nego przez chrześciańJkie Towarzystwo dobro
czynności placu przy ul. Zagajnikowej .N2 1379 
(hypoteczny) pod budowę składu na odpadki. 

Stau kasowy wykazuje, że ze składek człon
kowskich w maju wpłynęło rb. 279 kop. 70, 
z ofiar jednorazowych rb. 725 kop. 28, dochód 
z sal zajęć rb. 338 kop.29, otrzymane od chrze
ściv.ńskiego Towarzystwa dobroc~ynności rb. 300, 
czy 11 ogółem dochody wynosiły rb. 1,684 kop. 85. 
Rozchody zaś przedstawiają się w sposób nastę
pujący: wsparcia biednym rb. 90, zaliczki rb. 25, 
wsparcia w naturze rb. 24 kop. 50, ur~ądzenie 
biura rb. 5, pensya i robocizna rzemieślników 
rb. 274, materyały dla lIal zajęć i biura pracy 
rb. 316 kop. 14, materyały piśmienne i drobne 
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wydatki rb. 27 kop. 93, wysłano do Towarzy-
1!twa dobroczynności rb. 710 kop. 5, obiady dla 
1Jal zajęć rb. 149 kop. 83; razem wydatki wyno
siły rh, 1.622 kop. 45. Got6wka w kasie d. 1 
'Czerwca rb, 62 kop. 40. 

Z Moskwy zaczęli nadjeżdż'll~ kupcy i agen
ci, w celu zakupu towarów. WicIu z nich twier· 
'lizi, że obecne· konjunktury dla przemyBłtl ł6dz
kiego są bardzo niepomyślne. 

racyj i cukierni, pozostawiając im 8 dni do na , 
mysłu, 

Po tych naradach przystąpiono do wyhorów, 
które dały nast~pujące wyniki: Na starsze!!() 
Zgromadzeoia wybrano B. Oskara, na podstar 
sze~o B. Eulenfelda, do zarr.ądu A. Jasińskiego, 
A. GłuchowskiAgo, W. Pruscha, Kassyna, F. Czer-· 
nielewkiego i Flaumentauma. 

Otwarcie sklepów. Dziś rzeźnicy otworzyli 
sklepy, sprzedając zapcsy, jakie mieli na skła
dzie. W StGwan:ysunill majstrow fabrynny()h od

b~iJzje się jutro, w sobote, miesi~czne posiedze-
dzenie. Początek o godz .. 81/

2 
wieczorem. 'ĆwiolEenia straży. W poniedziałek, dnia 5-go 

clerwca. o godz. 6ł rano odbędą się ćwiczenia I-go od-
O' JBezrobocie. We środę na gmachu fabrycz- ,dzialu lódzklej straży ogniowej ochotniczej, w domu re-

nym (Juliusza Heinzla' przy ulicy Piotrkowskiej kwizytowym tegoź oddziału. 
Ji ł04, wywieszono następujące o/!:ło8zenie: <Tow. Zamach. Wczoraj okolo godziny 5-ej po pa
ako. Juliusza Heinzla ogłasza niniejgzc.m, że fa- łudliiu, gdy (rewirowy I-go cyrkułn policyjnego 
bryka zostaie z&ID'kni~ta, a wszyscy robotnicy 32·1etni Aleksander Polkow8ki, zwiedzając swój 
uwoluieni. 0.iiatnia płaca zarobkowa oraz do- rewir, wychodził z domu X~ 4 przy ulicy Ale-
kumenty, wydane zostallą robotnikom w wtorek, ksandryjskiej, trzech młodycb izraelit6w pnapa-
dnia 6 czerwca r. b.' \ dło "a niego. Jeden z nnputników R'7.tyletem 

Wczoraj wieczorem ogłoszenie powyższe ro-I zlIdał mu głęboką ra.nę w lewą łopat.k(). Pol-
botnicy zdarli. ikowski usiłowal dopędzić uciekającego napaRtni-

Dzisiaj rano tłumy robotników chciały wtar· , Ika, lecz sił mn nie Rtarczyło, Dowlókłs1.Y Rię do 
gnąć do gmachu fabrycznego, z żądaniem otwar· l ul. Br?'p''7.iil''kiej, padł około domu plebanii ko
cia fabryki. Zarzad fabryczny zadość uczynić ~ -ścioła Wniebowzięcia N. M. P Tutaj księża po
temu żądaniu nie chciał. Tłum wyezekiwał na- l biegli na razie z pom()c~. PrzypUS'l,czając. te 
pr9żno na otwarcie faoryki, zachowując się zu· ! IItan Polkowskiego jest groźny, księża dali mn 
pełnie spokojnie. Zar6wno wewnątrz fabryki. l abllolucy~, Wkrótce J)rzybył lekarz Pogotowia, 
jak i od strony ulicy, budynki fabryczne otoczo- l któ~v ~twierdzi!, że lubo rana ief:t 'głęboka, się
ne są wojskaem. j ga bowiem okolic serca, to, jedlH~k jest nadzieja' 

W środę również wywieszono ogłoszenie "IV '~ utrzymania Polkowl'!kiego przy -tyciu. Cborego 
fabryce Tow. akc. SClbeiblera, że Zarząd, o!)rócz I po opatrunku odwieziono na knracY'ę do domu 
p.omo~y lekarskiej, na żadne ~bsohltnie żądania. ~ przy nl. Brzezińskiej Xl! 24. 
SIę m~ zgadza. Tłumy robotOlków oblegają f J.' J' vZ Widzewa. w uhiegł~ śmdę około god1. 
brykę· , . . . . 1:: po polud::in, grono Rtre.iknj~cych fryzyerów, 

DZIsIaJ, z~pr:estah , pra~y~ ob~ęble 3 .~o I zauwa.iywNZY, że niektóre izby fryzyef8kie i 
cyrkułu pohcYlnel"0' w fabryka.ch . . ffnllU~za Mul- I felczer~kie tU! otwarte, zaczęło zrywne znaki za
lerD: (Długa 80), 30 robotll1kó~. , Aleksandra Ty- ! wieszone nad drzwiami. Zauważył to !!tratnik 
kocIDe~a (Anny 25), 060 robotników, (pracuje 10() I i z3trzymał dwóch z zahłóca)~(\ych porzadek pu-
robotD\ków). " bl' G~ t . 'k . d 'ł • h 
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a I rt zego u. nny w ICZ le -c' przy ~ t 'ł ł dh" t h N l l 
stąpili zaś do pracy w fabrykach:: Gu~ta~:s. Die- 1 (I, US! owa (I lC aresz owany". ag e roz e-
ringo. Szai Rozenblatta Wilhelma Balle o i B _ '/ g~y SJę doo~oh strzały .. Powlltał popłorb. Ko-
ruch~ RabiBocha.' g v blety, P"~UJo~ły krzyk ł .mdiJ.aIy. Kule trafiały 

• ..,., , Ij W UCiekający tłnm, lI"skutek czego wiele os6b 
---: Robotn.wy ~sell1z~(JYJnl dZls zllpne~t a. ll 1 odniollło rlwy. Ciężko ranione zostały osoby 

pracy, ,dom.agaJl\ SH~ onI pod"yższema płacy I następujące: 28 ·1etni Stanisław Pietrzak, robot 
l zmDleJS.lell1~ czasu pracy, ora~ do~atk~wego li nik f~b ryczny, ~8-letni Waclaw Nowak, robotnik: 
wynagr~dzellla za robot~ po za godzlDaml nor- '~ fabryczny, 36 letni Stanisław Cholewa, robotnik 
oroalneml. .! fahryc'l.ny (kula nwi~z~a w :żołsdku) i 17 -letnia 

W fabryce wyro-b6w gnmowych Gold- Mar)'snna Bogdańska (rany postrzałów glowy), 
nera, Połudlłlowa 52, od ponied7.iałkn nie nraCll- robotnica fabryczna, Wszystkich chorych odWIe-
ją robotnicy i pnebywają w fabryce. Żądają 9',iono natychmiast do szpitala labl!yczne1!.'o Hein-
oni podwyżki placy, ktora była zmnieJs1;onll. zla i Kunitzera. ,Oprócz powyższych os6b uległo 
Fabryka otoczona wojskiem. ilżejszym obrażenIom ciała U ,osob. Część icb 

1, Z .'. D" d .. 10 . h l ó , dowlekła sip! sama do dom" I'nnych zn.l. odwl'e-• aJ S()le , :toIS, po go r.1016 ' rano Jec a w To. .. .'" "II 

z pieczywem prze? szosę Rokiciń~ką, w stron~ 'lZJOno na. kur.a~y~ d~ .mle8zk~~ wła.snych. , 
Wodnego Ryn,ku, Nagle napadło nań trzech ja- . Z ~aslągn~~ ,yeb dZIś na ml~JIłr.u 1Dfórmacyl do· 
kichś ludzi, zrzuciło woźuic~ z ,,"ozu i usiłowało ~laduJe~y .I~ .. że stan zdro.wla c?or!ch. polepszył 
zrabować pieczywo. Grono przechodzących nod· I8lę StaD1sław Ple~rz~k obecn~e zn&.Jdua e SH~ na. dro
ÓWCZRS ludzi cboiałl) obronić wo~uicę i zapobied2:. d'.ze do wyzdrowleDIa, StanIsław Cholewa.,. które
krad:toieży towaru. Ktn4 z tłumu ranił kam.ieniem ~'u. kula. ~rzeszyła b~ODY brzuszne, ma SH~ rów 
jednego z rabusiów. WllzezAła sip! awantura i bóJ' _. DleZ lepIe); P,ozos~ah dwaj <'IlOny., kt6rzy sto-
k . .".... . d sUllkowo uleglI lżejszym uszkodzeol'om cI'ała 'e· 

&. StrażnICy polIcYJllI zatrzymali wóch ze zło _ , . ' , Dl 
d.ziejów. Gdy prow~dzono ich do 4 cyrknłQ po ' dłu.go Wyjdą ze szpItala. 
licyjnego, na rogu ulic GłówOf'D i Targowej 10.- .sprzeniewierzenie. Uzupełniajac wiadomość 
częto rzucać kamieniami w konwojujący pSltlrol. o spneniewierzeniu, jakiego dop~8eił się wójt 
Raniono jednego żołnierza. Padły strzały z broni gmioy Żeromin, Jó~ef Sabaczy6ski, nadmieniamy ' 
palnej, które ug~dziły w trzy osoby. Dwie z niWh że w tych dniacb sprawca sprzeniewierzenia; 
z~arły natycbmlas~ . Jednego ze zmarłych uja,w- ! które ~'()8~ęga .5,000 r~. .sam oddał 8ię w ręce 
nlone zostało naZWIsko, jest to żebrak 50 le,tui, sprawlI'o}lV!'OŚC1. Zgłoąlł Sl~ on do sędziego śled .. 
Antoni .Wojcisiak,. nazwiska zae drugiego. zm~~. czeg.o w Łl)dzi i zameldował o nadUŻYCIach po· 
łego dorożkarza nIe zdołano dotychczas u)awm,c. pełmonyeb przez szereg lat. Stwierdziw8zy toż-
Otrzymał rany w szyję i lopatk~ robotnik Jan RamoŚĆ osoby, sędzia śledczy kazał osadzić Sa· 
Szafirowicz, lat 35, Lekarz Pogotowia odwiózł go baczyńRkiego w więzieniu, 
do szpitala BW. Aleksandra. . 

Z cechó". Na zebraniach zgromadzeń ce
chowych ślullłlTZów i tokarz6w we środę nie do
szło do porozumienia. Ponowne zebranie ma się 
odbyć wapólnie obn zgromadzeń, jako pokrew
nych z sobą. 

'\! Zebranie kelnerów. W środę o godz, . 3-ej 
p.o południa w sali koncertowej Sellina oubyło 
Sl~ zebranie kelnerów, pod przewodnictwem p. B. 
~dkara, Na po&L)d~eniq tern po Ijprawdz€niu 
i asy znalezIOno w Olej 159 rb. 80 kop. go·tówką 
kteksle n·a sum~ 91 rb. W obecuoś'~i 100 członkt; stowarzyszenia kelnerów cmawiano 14 pun
() w poprawy bytu kelnerów, którzy swą pety 
Yę lUają dziś przedstawić właścicielóm rcstan-

Og~lne oałabienia. W ciągu ubiegłych dwu dni 
następuJące, os.o~y uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
FranciszkanskleJ nr. 13 Jan Otto, lat 64, który odwie
ziony został do szpItala Poznańskich; na ul. Piotrkow
skieJ nr. 62 Franciszek Taras, lat 40; na ul. Benedykta 
nr. 58 Adolf ,Bayer, lat 30; na ul. Cegielnianej nr. 29 
Ade!a Kochanska, lat 30, handlarka; oa ul. Zachodniej 
nr. 29J anklel DrQbecki. lat 81; na ul. Aleksandrows)clej 
nr. b2 człowiek. (chrześcianin), lat ' około 60 od którego 
nie dowied?ia~o się nazwi~ka ani adresu i 'na ul. Kon
stantynowskleJ nr. 152 Józef Kawlak, lat 35. We wszyst
kich tych wypadkach lekarze Pogotowia ,udzielili chorym 
doraźnej pomocy. 

P~.t .. ~ał. Do piekarni tureCkiej, położonej na nI. 
PołudDloweJ nr. 11 wszedl stójkowy I zaczął próbować 
rewolweru, który przed. chwilą nie wystrzełU, spaliwszy 
n~ panewce; w czasie tej próby nastąpił wystrzał I bę
dący w sklepie piekar:r. M.echmed-Ali Ejpoli, lat 17, zo° 
staj postrzelony w lewą nogę. Zawezwany lekarz Po-

gotowia ranę opatrzyl, odwożąc go na dalszą kuracyę 
do szpitl!ola Poznański oh. . 

Otrucie. Na placu KOŚCielnym nI'. 1 Stanisław 
Matusiak, lat 40, robotnik fabryczny, pozo,tlljący dłuż
szy czas bez za~ęcill, z rozpaczy zażył jakiŚ proszek 
w CAlu samobójstwa, Lekarz Pogotowia entlrgicznle za
jął się ratunkiem chorego, mimo to w ciężkim stanie 
zdrowia ' odwiózł 'go do szpitala Poznańskich, 

Ze strejku. Na ul. Piotrkowskiej nr. 226 w fa
bryce Heinzla pomiędzy stale przebywającymi od paru 
dni robotnikami i robotnicami znajdowal:H. się Agnieszka 
Galmet, lat 19; wczoraj nagle stracUa przytomność, Po 
udzieleniu jej doraźnej pomocy 'przez lekarza Pogoto
wia, odwieziona zostala do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Napad. Na powracających wczoraj dość późnym 
wieczorem z wycieczki pozamiejskiej Mateusza Frana
ronka, lat 21, robotnika fabrycznego i Józefa Grus, tka
cza, lat 26, na ul. Srebrzynskiej nr. 5 napadlo kilk:u 
drabów, którzy tępeml narzędziami zadali pierwszemu 
ranę w czoło, drugiemu ranę w głowę i złamali kość 
nosową. Dorożką przybyli na stacyę Po~otowia, gdzie 
rany Im opatrzono, poczem udali się do domu. 

Najście. Estera Goldberg, zamieszkala przy uli
cy Drewnowskiej pod MI 5, zameldowała w policyi, że 
w · środę do j ej mieszkania przyszło paru ludti, doma
gając się 15u rb. na cele socyaltstyczne, a gdy mąz jej 
Goldberg odmówił dania pieniędzy, zostal pobity i pod 
presyą dal dwa weksle na 50 rb. i 100 rb., ptatne w lip
cu. Zabrawszy weksle, odeszli spokojnie. 

Pcżary w okolicy. We wsi Modllcy d,20 maja 
o g. 101/ 4 wieczorem z niewiadomej przyczyny wszczął się 
pożar w stodole,w obrębie posiadłości Krauzego (mlodszego). 
Zabudowania stare, drewniane, plonęły jak zapalki. Na 
ratunek przybiegły ~traże ogniowe ochotnicze-z Tuszy
na pod kierunkiem naczelnika głównego, d·ra Skalskiego 
i pabianicka, oddział staromiejski, dowodzona przez dzle
siQtnika, nadto rżgowiacy przyprowadzili również -dwie 
sikawkI. Mająe. 6 sikawek do rozporządzenia, można 
było wiE'le zrobic, gdyby nie brak wody. Bądź co bądź 
pożar ol:traniczył się do zabudowań, objętych ogniem 
w któryth z ruchomości ani inwentarza llIe ni~ spłonęłO: 
Zrąb chaty porozrywali tuszyniar.y. Budynki były ubez
pieczone na 1,100 rb. we wzajemnem Towarzystwie ubez· 
pieczeń od ognia. 

N!l-lezałob.! i n,aszej ~I\możnej a IUdn,ej kolonii, po
myślec o zawląza!llę swej strazy, aby modz spieszyc oa 
ratune,k i. pokazac ss.:siedni~ rżgo~ianom, że i my choć 
na WSI, mleszka~y, me g~rsl Jest~smy od tnszyniaków, 
gdy om dotąd me mogą SIę zdobyc na straż ogniową. 

, Modliczapin, 
- W cIągu ostatnich dni u czwartego już pożaru. 

byla czynną straż ogniowa tus7.yńska. Tym razem 
w nQcy ~ 30 ,na ~l maja z. niewiadomej dotąd przyczy
ny zapahly Się ,D1eruchOmosci Adama; Gazdy, aresztowa . 
nego .wskutek, medąboru ,w kasie skar».nika kasy pożycz· 
koweJ w gmInie Zeromm. Posladłosc ta leży we wsi 
Kruszew naprzeciw kancelaryi gminnej. Ruchomości po
wynoszono, ku czemu przyczynił się najwięcej naczelnik 
oddziału toporników straży ogniowej tuszyńskiei p. W. 
Zwler~yńskl, który pierwszy był na miejscu ognia i po
wynOSIł wszystko co było można, gdy licznie zebrani 
włośc!anie, ob,ojętnie patrzyli, jak ogień coraz bardZiej 
o~ar~lal: SIedZIbę przed par,oma dniami zamożnego wło
:Ścl~Dlna. Glos ogółu p'odeJrzewa podpalenie, czy słu
SZnIe, wykaze zapewne sledztwo. 

! SZTUKA ~~I~M:;NNICTWO. 
! Wielki koncert Z przyczyn od Zarządu «V": 

ry.~ .u l ezależnych, mający si~ odbyć w niedzielQ 
wlelK.l koncert ua dochód Szkoły rzemiosł, zo-
staje odłożony . 

«Kutyer kali~kh: Otrzymaliśmy pierwszy 
łJllmer nowego ClzlenDlka, który pod powyższym 
tytułem rozpucz~ł wyda w ać w Ksliszu O, Hin. 
demIl h .. ~'~ d ',l!:.toi'em ~ostal były w~pólpracownik 
"Ro~woJIl , a ~astępD1e ijekr6tar~ "Gazety kalio 
tik\e) p. Kar.lmlerz Młodowsk'i. 

Nowemu pillmu przesyłamy "SZCtęść Boże!' 

Poranflk muzyczny. Wczoraj o god7,. 4 po 
połud~l~ odOył Się w Szkole mur.ycznej M. Boja· 
nowskleJ «poranek muzyczny', który sprowadził 
sporo osób, intere8uj~cych S i ę rozwojem Szkoły. 
Był to Jlrl,eds~nak. dorocznie urządz~ne~o pupisu, 
(który ?dbędzle SIę w Sali koncertowI j w d. 13 
b. m.) l zarazem ośmielanie uczniów, grają0ych 
przed lilZer;;z~ public2D'l8cią. 

Z tego, cośmy wC7.nraj słysz el'. zauwaźy liś
my sylltemat)'czny rozwój Szkoły i sumienną pra
cę dośwJadczonych. pedagog?w. P" "i!lywali si~ 
j?:łówme ue:toenn :ce I UCznIOWIe prof. S :robla i M. 
Bojanowskiej. 

Szczegó!ową ocen'1 gry wJcbowańc6w S1.ko-
ły pozostawl~my do pupisll. _ . 

Wieczór, W s.obotę d. ~ b. m. odbędzie się 
w SalI kontertoweJ pnlY uhcy D61tluej wiecz6r 
I1terRe~o-m~ 'lyczny, w którym prtyjmie udział 
p. RablllowlcZ, znany pod pseądouimem S&olim
~lejchem, który odcr.yt" parę whijuych utwo. 
row. Pró()l tego Wystąplą jellzcie; artysta tea
tru polskiego p. Glo~er (deldalDacya) i sympaty
CZDa lłmatorka panna Bardini (śpiew) Akompa
niować b·;dzie p. doktorowa Lot,.y. 

-3-
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Pożar Janowa. 

Z KowL a telegrafuj ~ do «Agencyi Tel. Ros.), 
że w miasteczku JanowIe spłonęło 400 domów. 
Bez dathu pozostało 2,000 rodzin, pogrązonych 
w nędzy nie do opisania. Straty obliczają na 
milion rubli. Rozwścieczony tłum wrzucił wo· 
gień człowieka, podejrzanego o podpalenie ko
ścioła, ale policya uratowała go. Przedsięwzię
to środki ku dostarczeniu żywności pogorzelcom. 
Zorganizowany komitet odwołuje się o pomoc. 

Janów, miasteczko w pow. kowieńskim, leo 
ży na prawym brzegu Wilji, przy szosie kowień
sko-wiłkomierskiej, o 31 wiorstę od Kowna, a 
34 od Wiłkomierza; zaludnione przeważnie przez 
żydów, w części przez starowierców. Kościół 
pod weZWanl P f1J św. Jakóba był wzniesiony w 
połowie XVIII w. przez rodzinę Kossakowskich, 
która załozyła i samo miasteczko. 

Reforma paszportowa. 
-[-

Pisaliśmy w swoim czasie o projekcie re
formy paszportowej. Obecnie ostatecznie jut o " 
pracowany przez komisyę senatora Durnowo 
projekt, wra~ z wnioskami ministra spraw we
wnętrznych, wniesiony został do Rady Państwa, 
gdzie będzie rozważany w połączonym departa
mencie w pierwszej połowie czerwca r. b., sa.m 
zaś prolekt wprowadzony będzie w życie od No 
wego RI)ku. 

Główna zaaada projektu redukuje się do 
zniesienia wogóle systemu paszportowego. Pierw
szy punkt projektu opiewa: Nikt nie je~t obo
wiązauy pusiadać paszportu w miejt'cu swego 
stałego lub czasowego zamieszkania, ani też przy 
przejeździe z jednej miejscowości do drugiej, . 
jeżeli nie znajduje się pod dozorem policyi i nie 
jest cudzoziemcem. W postaci wyjątku jednak
że, w miastach stołecznych utrzymany zostaje 
obowiązek posiadania paszportu; ale i tutaj, 
w razie braku paszportu można udowodnić toZ· 
aamość owby wszelkimi innymi sposobami, za 
i)omocą świadectwa oilób prywatnych, listów 
i t. p. 

Najważniejszą wszakże jest zasada, na mo
cy której policya niema prawa ani aresztować. 
.ani wysłać osoby, która nie jest w możności 
złożyć dowodów, stwierdzających jej nazwisko. 
Jakkolwiek obowiązek wyjednywania paszportu 
zostaje zniesiony, jednakże, w razie ~yczenia, 
każdy nie może otrzymać. Prawo nie robi wy · 
jąku i dla kobiet zamężnych, które, w ten spo· 
lIób, zyskują mOżność wyjeżdżania narówni z ko-

31) 
LEONIDAS ANDREJEW. 

CZERWONY ŚMIECH. 
Urywki ze znalezionego rękopisu. 

Przekład z rO'syjskiegO'. 

(Dals1Y ciąg-patrz X2116). 

Znalazłszy się w ciemnościach, zamknąłem 
po omacku wizystkie drzwi, i po pe~nym na
myśle ~decydowałem się obstawić je me~lami, 
ale dźwięk przesuwanych sprzętów rozbrzmIewał 
w pustych pokojach tak straszliwie głośno, że 
zaniechałem tego. 

Będę i bez tego oczekiwał śmierci. Prze
cież to w8zystko jedno, - pomyślałem. 

W umywalni znajdowała się jeszcze woda 
bardzo ciepła, umyłem się więc i ręcznikiem 
wytarłem twarz, a potem zapragnąłem p.rzyjrz.eć 
się sobie w lustrze. Potarłem zapałkę l w Dle
równem słabem jej świetle spojrzało na. mnie 
z ciemności coś tak potwornegO' i straszliwego, 
ze co prędz\::j rzuciłem zapałkę na podłogę. 
Zda~e mi się, że miałem złamany n08. 

- Teraz to mi już wszystko jedno, - po
myślałem. - ~i~omu na nic się to. nie pr.zyda. 

Zrobiło mi SIę nagle wesoło. DZIWaCZD1e ge
stykulując i ukrywając twarz, jak gdybym grał 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 2 czer.wca 1905 r. 

bietami niezamężnemi i mężczyznami. 
Trzecią ważną zmianą w dotychczasowej u

stawie paszportowej jest tu, ze daje ona prawo 
całej ludności włościań~kiej (i mieszczańskiej) 
przejeżdżania z jednego miej~ca w drugie bez 
wyjednywania pozwolenia głowy rodziny. sołty
sa lub nhczelnika ziemskiego, a przytem, prawo 
nieograniczone żadnym terminem. 

Takie Hą główne zasady, dotyczące paszpor
tów . wewnątrz państwa. 

Komisya senaton, Durnowo zajęła się, je- I 
dnakże rewizyą całej ob.owiązującej obecnie u
stawy paszportowej. Dlatego też projekt iej 
obejmuje także przepisy, dotyczące paszportów 
zagranieznynb, oraz przepisy' paszportowe dla 
cudzoziemców. 

Idtniejąca dotychczas taksa za paszpo~ty 
zagraniczne pozostf.j'} bez zmiany. Wobec me
dogodności, z któremi byłoby połączone ściąga-

, nie należności za pallzport na granicy, prOjekt 
obowiązuje kazdego poddanego -rosyjskiego do 
posiadania paszportu zagranicznego, ktory je
dnakże będzie wydawany bez żadnych przesz
kód, po przedstawieniu paszportu krajowego lub 
innego dowodu legitymacyjnego. wszystkim ORO
uom, bez różnicy płci, które ukończyły lat 17, 
i przytem nie tylko w tak zwanych miejscach 
!ltałego icb zamieszkania, ale i w miejscach sta 
łego ich pobytu, władzą "Rprawnika), naczelni
ka powiatu, policmajstra, a w miastach IIltołecz
nych i kilku w i ęk8zych miastach - komisarza 
cyrkułu. Dla otrzymani" Daszportu na wyjazd 
potrzeba tylko Iltwierdzić tożsamość ;o8oby, wszel
kie zaś świadectwa o braku przeszkód są zgoła 
zbyteczne. 

Jakkolwiek obecna taksa za paszporty za
graniczne pozostaje bez zmiany, jednakie ao 
projektu ustawy wprowadzone zostały trzy po
ważne ulepszenia: 

l) ('soby wszystkich stanów, jeżeli wykupu
ją świadectwa przemysłowe, dające prawo do 
zapisania do gildy ich rodziny i służba, jako 
też osoby, zapisane do cehów rzemieślniczych, 
otrzymują paszport po opłaceniu 5 rb. 50 kop. 
(a do czasu ukończenia wojny 10 rb. 50 k. 

2) opłata za pas~port zagraniczny pobiera
ną jeRt za 6 miesięcy, lecz przytem w ciągu 
tych 6 miesięcy osoba, która otrzymała paszport 
korzy tito. z prawa niejednokrotnego przejazdu 
granicy w obie atrony; 

3) na jednym pa(Olzporcie zagranicznym mo
gą być zapisani członkowie rodziny właściciela 
paszportu i nSlwyżej dwie osoby, będ~ce u nie
go na służbie (służba, bony, guwernantki, lekan: . 
i t. d.), przyczem w razie potrzeby, na żądanie 
osoby. ·umieszczone na jednym pU7.porcie przy 
wyjeździe z Rosyi, mogą otrzymać zagranicą od 
konsulatów rosyjskich specyalne paszporty w ce
lu powrotu do państw8. Opłata jednakże od 

I w teatrze rolę złodzieja, udałem 8i~ do kredensu 
i poc1.ąlem szukać resztek jedzenia. 

Wiedziałem dobrze. że wszystko co czyni~, 
jest naj ~upcłoiel niewłaśoi we, ale podobało mi 
się to bardzo. I kiedy jadłem, wykrzywiałem 
równi t ż twarz, udają<1, że jestem wielkim ża.r· 
łokiem. 

I. Ale cichośc i mrok przestraszały mnie co
raz więcej. Wyjrzałem pr~ez okno na podwórze 
i począłem nasłucbiwać. Początkowo, .zapewne 
dla tego, że ruch kolowy ustał zupełnie, wyda
wało mi si~. że jest zupełnie cicbo. 

Nie słychać było strzałów. 
Po pewnym czasie rozrótniłem wyraźuie 

gwar zmąconych głów, okrzyki, trzask czegoś 
usuwającego się i śmiech. 

Dźwięki potęgowały się stopniowo. 
Spojrzałem na niebo, było ono krwawe, 

a obłoki sunęly szybko. I chlew, znajdujący 
się naprzeciw okna mego, i bruk na podwórzu 
i buda psa, miały również :czerwone zabarwie
nie. Cichym głosem zawl)łałem przez okno na 
psa: 

- Neptun, 
Ale _ w budce nic się nie poruszyło, tylko 

toż obok dojr~ałem w czerwonem ś"ietle poły
skuj~cy kawałek oberwanego łańcucha. 

Daleki krzyk i trzask czegoś osuwającego 
si Q, rosły z każdą chwilą, więc zamknąłem 
fl'1rtkę· 

- Idą tul - pomyślałem i począłem szu
kać miejsca, w którem mogłem się ukryć bez
piecznie. Otwierałem piece, badałem komin, roz-
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właścicieli takich specyalnych pal'lzportów--Jjobie
raną jest tylko w razie pt.lwrotu lCb do Rosyi, 
po upływie 6 miesięcy od czaliu wyda'nia pierw
szego paszportu, na którym były umieszczone, ! 
tylko za następne półr,)cza po phrw~zem pół
roczu, opłaconem już przy wydaniu paszportu. 

Cu t'ię wreszcie r.yczy przepisów paszporto
wych dla cudzoziemców, t o is t niejące obecnie 
względem nich formalnuśc l Z0 8 t-łją zniesioue, i 
od cudzoziemca, przyhywającego d 'l Rosyi wy
maganem jest tylko pnSliadanie jego krajowego 
patlzportu, poświadc1.Onego prze'z konsula rosyj
skiego oraz poświadczone tlómaczenie na jęZyK 
rosyjski j ego paszportu krajowego. Dla przYJa
zdu, zamieszkiwania; podróżowania wewnątrz 
Rosyi i wyja~du zagranicę, cudzoziemcy nie s~ 
obuwiązani posiadać ani wyjednywać tajnych 
innych dokumentów. I <tniejące ubel1nie opiaty 
paszplJrtowe, z. wY.ił!itKiem tak8Y za wizę kon
sularną i za meldunek (w Petersburgu) zostają 
zniesione. 

Projekt ustawy pie dotyczy wcale żydów, 
co do których dotychczasowe przepisy pozostają 
w swej mocy. Zaznaczyć wszakże należy, że 
ograniczenia te uie będą dotY<Jzyły żydów, pod 
danych zagralli Gznycb, którzy pod względem 
możności podróżowania zrównani ztl!~taną w r,ra
wach z cudzo.dem0ami wogóle OJtąd ta kate
gorya żydów będzie mogła bez żadnej przeSZKO
dy przyjeżdżać i przebywać w granicach RClsyi. 

Telegramy 
Petersburskiej Agencyi TelegraficzI?-ej. 

-rJ2-

Petersburg, 1 czerwca. (Komunikat urzędowy). 
Po otwarci n drugiego posiedzenia Komisyi pod 
przewodnictwem wice-p1inistra Kokowcewa w spra
wie robotniczej, członek moskiewskiego komitetu 
giełdowego, Krestownikow. w imieniu biorących 
udział w pracach komisyi przedstawicieli prze
mysłu, oświadczył, że z powodu klę~ki, która 
spotkała Rosyę, nie są oni zdolni spoIWjoie zaj
mować się pracą. Z drugiej zaś strony trwoZli
wy stan obecny wymaga obecności ich samych 
u siebie w domu, dla tego też proszą mini"'tra 
o odłożenie do czasu przyjaźniejszego narad .68-

równo tej komisyi, jak również komisyi do spraw 
podatku przemysłowego. Uznają,c za konieczne 
powiększenie środków skarbu państwowego, prte
mylllłowcy proszą, aby tymczasowo podwyższyć 
na rok 1~06 istniejący podatek przemysłowy do 
wysokOŚCI, która będzie uznana za konieczną. 
Sekretarz stanu Kokowcew odpowiedział, że w zu
pełności podziela uczucia, k tóremi się kierują 
przemysłowcy, uznaje za motliwe odłożenie po-

twierałem szafy, ale wlilZystko to na nic się nie 
zdało. 

W ten sposób oblJze!iłem wszystkie pokoje 
z wyjątkiem gabinetu. do którego nie chciałem 
zaglądać zupełnie. Wiedziałem, że w gabinecie 
siedzi on w fotelu przy stule, zawalonym książ. 
kami, i widok ten w tej cbwili byłby dla mnie 
niemily. 

Stopniowo poczęło mi się wydawać, że gdy 
chodzę, nie jestem samotny: naokół mnie poru
szali sit; w ciemnościach jacyś ludzie. Ocierali 
się nieomal o mnie i była taka obwila, że owio
nął mnie czyjś lodowy oddech. 

- Kto tu jest? - zapytałem, szepcząc, ale 
nikt mi nie odpowiedział. 

Gdy począłem znvw cbodzić, ludzie ci mil-
ęzący i straszli wi, 8un~li za mną. 

. I chociaż wiedziałem, że jest to przywidze
nie, ponieważ jestem cbory i dostaję gorączki 
nie mogłem lednak przezwyciężyć uczucia lęku' 
8kutkiem którego ciałem mem wstrząsały dre~ 
szcze fabryczne. Dotknąłem ręką głowy, była 
~orlłca jak płomień. 

- Pójdę tam lepiej, - pomyślałem. - Bądź 
co bądź on zawsze jest mój. 

Siedział w fotelu swym, zawalony ksiąz
kami, i nie znikł z oczów moich, jak WÓWCZllS, 

lecz pozostał. Po przez zasłony spuszczune, 
wdzierało się do pokoju czerwone światło, ale 
nie rozjaśniło ono ciemności, tak, że był. on za
ledwie widzialnym. 

Siadłem z boku na kanapie i oczekiwałem. 
(dok. nast.) 
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'sied'leń komi-s-y,i w sprawie podatku przemY810-
'wego, gdyż w istocie rzeczy nitl przyniesie to l, 

żadnego uszczerbku, natomiast przerwa prac ko
misyi w sprawie robotniczej wyrządzi krzywdę I 
"interesom robotniczym, które z niecierpliwością I 
czekajlll zdecydowani.a kwe8tyj, ich dotyczących, 
zwłaszcza sprawy unormowania dnia roboczego, 
a sprawa ta mote być zdecydowana w ciągu 
dWÓth sesyj. 

Dlatego też, czy nie lepiej zmu8ić 8ię 
do rozw8Źf:nia tych spraw, niż za~laż) ć na 
zarzut Ul by tania się od wydania stanewczej 
decyzi. Powiedziawszy to, minister zapropeno
wał przemysłowcom, aby podczas przerwy na 
se8yi rozważyli tę sprawę pomiędzy sobą raz 
je8zcze. Po wznowieniu 8esyi jednak przemys
łowcy oświadczy H, że pozostal.ją przy swem zda
niu pierwotnem i znuwu zapewniali. że aezkol
wiek uznają wielkie znaczenie podjętej pracy, 
do której byli wezwani, ale jeszcze raz wystę· 
pują ze staraniem o odłożenie zajęć komisyi, 
choclaibv na pewien CZlI.S cila.tego, że wzrU8ze· 
nie, jakiemu ulegajlll, pozbawia ich możnośd 
lłpokojnego Sllldu o rzeczach. Minister, zamyka
jac posiedzenil:l, I świari.c.ył, ie wbrew wuli zmu· 
szony jesc prz.erwnć pracę wspólną z przemy
słowcami, ale komisya, w składzie członków ze 
strony rządu, będzie nadal pracowała. Wypra
cuje ta komisya projekt prawa w sprawach już 
rozwazonych o zmowach robotniczych, a następ' 
nie będzie rozważała inne sprawy programu. 
Minister wyraził nadzieję, że przerwa nie bę<1t.ie 
2byt długa i n,ie przyniesie u~~,;czerbku przy g? 
towaniu projektów do prawa, kto re już ulegają 
wDlesieniu do zatwierdzenia władz prawodaw
.czy ch w najbliższej przeszłości. 

Petersburg, 31 ma.ja. Okóluik ministra spraw 
wewnętrznych z d. 28 b. m. zawiera wskazówki 

..dla gubernatorów w sprawie zastosowania Ukazu 
z d. 30 kwietlłia o tolerancyi religijnej. 

Staroobrzędowcy, sekciarze, a w tej liczbie 
i sztundyści, mogą bez przeszkód odprawiać na
bożeństwa publiczne. Jak dawniej wzbronionem 
jest publiczne głoszenie ods1.cz~pieństwa, . iagra
żające moraln~ ś~i public:Gncj i spok'"jl)wi. naru
szaJące prawa, np. uchylallie lIię od odbywania 
powinności wojskowej, nieposzanowania władzy 
i agitacya, maJąea na celu odciąganie od pra
woslawia. Podobne czyny występne powinny być 

.-ścigane przez ,prawo karne. S wuboda religijna 
nie rozciąga si~ na stronników nauk fanatycz
nych. 

Podań o budowę, naprawę lub zamknięcie 
domow modlitw staroobrz~dow(;ów i sekciarzów, 
dotychczas specyalna komisya nie rozpatrzyla. 

Odpowiednie U8tt..Wy kierowane są do mini
steryum do departamentu spraw ogólnych, st\)
sownie do prze,pisów dla świątyń wyznń obcych. 
Należenie do staroobrzędowców i sekt nie jest 
przeszkod~ do wlłtąpieni a. do służby państwowej 
i społecznej i odbywania jej na jednakowych 
prawach z innymi urzędnikami. 

Wydane w niektórych guberniach przepisy, 
ograD1cza.iące staroobrzędowców i sekciarzów 
w ich prawach do służby, mogl!! być nadal u" 
.trzymane z wiedzą Il.dnilllteryum, jedynie ze wzglę
dów niezwykłej wagi. Zachownje moc obowilllzU
j~cą Foslanowienie, na podstawie które~o w gmi ~ 
nach. składaj~cych lIię z prawosławnych i od
szczepieńców, w razie zatWIerdzenia odszczepień· 
ca nł4 stanowisku starosty gminnego, pomocni· 
kiem je~o powinien być prawosławny. 

Petersburg, in maja. Posiedzenie komisyi, 
pozolltającej pod przewodnictwem wiceministra 
'Timirazjewa i powołanej do unormowania pracy 
subjektów handlowych, zostało wyznaczone na 
d. 13 czerwca. 

Petersburg, 31 maja. Duchowni lamaiccy w o
kręgu woj"ka dońskiego zOitali zwolnieni od peł
llienia powinneści woj!Jkowej. 

Kalisl, 1 czerwca. Do strejku szewców przy
lączy li 1I1~ krawcy. Po mieście przechad'lają 
się rzemieślnicy, pozostali bez pracy, nie za~ló· 
e~jąc porządku. Odbyło się nadzwyczajne po
SIedzenie pod przewodnictwem wice.;ubernatora 
w sprawie pomienionych strejków. Wyniki na 
,razie niewiadome. 

Helsing.foR, 21 maja. Senat fmlandzki wy
zI!-aczył komisyę" celem rozważenia sprawy o ul
gI dla Tamerfvrsu w zakresie przywozu bez cła 
lllaszyn i produktów surowych. Termin . tych ulg 
,upływa obecnie. 

Senat w8zc~ł starania o przemianowanie 0-

8ady Łacbtia .na miasto_ 

ROŻWÓJ. - Pillltek, dnia 2 czerwca 1906 r. 

Samara, 31 m.a.ja. Po Biedemuastodniowej 
przerwitl wytldy dziś gazety. Strejk zecerów za
~ończył 8i\i nitlpowotiteni m. D~iś wieczorem od
bt::dzie tlili posiedzenie komisyi w sprawie uregu
lowania I'Ito8unków między fabrykantami a ro
botnikami. 

5 

przybył do Sasebo i umieszczony zostnł w szpi
talu morskim. Ministeryum marynarki ogła8za, 

że w bitwie w cieśninie Koreańskiej japończycy 

utra.cili trzy torpedowce. 

Tokio, l-go czerwca. Margrabia J ilmamoto, 
otrzymawszy doniesienie od admirała Tugo, po
sbl ttlegram treści następującej: E Ikadry ro
śyjskie druga i trztlcia, pomyślnie pokonawszy 
w dzelkie trudności, połączone Z podróżą na Da.
leki Wschód, stanowiły groźną' siłę. Jednak my 

Perm 31 maja. Podczas demonlltracyi W d. 
27 b. Ill. ,, )d~ osób are8z\Owano. Kilka o8óil zo
t; cało rI:lD i0ny t: h. Ogród i hipodrom w dniu na
stępvym zamknięto. Po ulicach pr~echod:t.iły pa
trole. Wieczorem zebra!)y z PO WOd U wyl.l lklego 
za miastem pożarę tłum skierował lIię d~ miasta, 
lecz w pobliżu do~u gubernatvra został ro:tpn.
szony pnez żołnierzów i policyę. Nast~piły po
nowne aresztowania, zost>;ły wzbronione zoiego
wiska i zebrania. W <Wiadomościach Gubernial
nych, ogł(lszono sprawozdanie o przebiegu de
monstracyi w d. 27 i 28 9. m. 

> ze swoją flOtą powstrzymaliśmy r08yan, wywoła
l li \\ śród nich zamieszanie i zatopili lub wzięli 
I do niewoli dowódcę floty rosyjskiej. Takie zwy
II' cięstwo ma wielkie znac::6onie dla naszej sprawy 

IJarodowej. Szozerze winszuję panu. Korzystam 
I ze sposobno ści, aby oddać czeŚć należną nasze

mu ceJarzowi i podziękować panu i wszystkim 
pańskim podwladnym za ciężką służbę w ci~gu 
długich miesięcy. Przyjmij pan moje ubolewa
nie z powodu poległych i ranionych marynarzy. 

Omsk, 31 maja. Pomimo Ul·z~doweg,) zam
knięcia ruchu emigracyjnego, emigranci jau'ł na 
własny koszt tysiącami. Wydelegowanu ~pe()yal
negu Ufz~ \luika, t;elem skierowywania partyj wy
chodźczych. . 

Tomsk, 31 maja. Strejkuj~cych pracowników 
aptekar!lkich zastąp i ono nowymi. 

Witebsk, 31 maja. Nastąpiło porcl zumieme 
między Zarządem tramwajów i współpracowni· 
kami. RozPoczlllł się na nowo ruch tramwajowy. 

Petersburg, 31 maja. Najpoddań",zy tele
gram geller:.ła Liniewicza z d. 29 b. m: 

"D. 24 b. m. oddziały naszej jazdy w oko
licach wsi Hanhoudr, w odległośoi lb wiorst na 
północ od Wanchegan, zabraly mały transport 
z żywnością, e8kortowany przez zbrojnych chiń-
czyk/lw". . 

Syntjaza, 31 maja .. D. 28 z. m. podjazdy 
rosyj~kle zbliżyły si~ do Czańtufu, lecz ja p ·)ń
czycy zacz~li strzelać z dział. Na calej liuii 
odbywaj~ się wciąż starcia. Obie strony wal
cz~ce urządzają sobie zasadzki. 

Paryż, 31 ma.ja. Ag. Petersb. podaje na8tę
pujące szczegóły uzupełniające o zamachu na 
króla Aif,)Dsa: W chwili, gdy powóz króla Al
fonsa przejeżdżał d rogą. prowadzącą do lasku 
Buloń~kiego, jakiś człowiek ze sztyletem w ręku 
zaczął biedz w stron~ powozu, krzycząc: eSmierć 
tyranowi, nie oh zginą inkwizytorzy). Policya a· I 
resztowała 8prawcę zamaohu, którym, jak się 0- l 
kazało, jest anarchista Gnarneri. Aresztowano 
rówuież o'Jywatela Decuissy, który miotał obel· I 
gi na prezydt'lnta Loubeta. Tłum chciał zlyncho- I 
wać Guarneri'ego, w którego obronie stanęła po~ 
li~a. 'I 

Konstantynopol, 31 maja. Doniesienie eBer· 
liner Tagehlattu) co do przyjęcia przez Portę I 
reform fmansowych w Macedonii, jest bezpod- l 
stawne. Porta zwróciła się do Berlina ~ r r(\śł)l~ 

Paryż, 1 czerwca Korespondent "Journal'a" 
Nodau, telegrafuje ~ dnia 28 maja, że o godzi
nie 6 min. 30 zrana, 26 statków rosyjskich zja
w.iło się okolo wyspy Cuszyma. Pierwsze star
cie nastąpiło domięd:r.y krążownikami, nastęilnie 
zjawiła si~ cala eskadra japońska. Zaczęła się 
kanonada. Silna fala przeszkadzała czynnościom 
torpedowców i celnośoi strzałów. ° godz. 5 na-
8tąpiło przełamanie rosyjskiej linii hoj owej i co
fanie się do Władywostoku. Krlllżownik <Admi
rał Na<h;mow) skutkiem uszkodzeń pozostał w 
Cuszymie. W nocy morze uspokoiło się. Wszy
stkie statki i torpedowce japońskie poszły do 
ataku. ° świcie okazało się, że kilka rosyjskich 
statków zatonęło. Między niemi pancernik <Bo
rodino', na kt6rym znajdował lIię admirał Roże
stwieński, który przeszedł n astępnie na statek 
<Oleg:.. W dniu 28 maja japończycy ścigali sta
tki rosyjskie w dalszym cią~u Japończycy twier· 
dzą kategorycznie, Że straty ich są nieznae.zne. 
Krążą tu uporczywe pogłoski o interwencyi Fran
cyi i Angli i, ale korespondent dowiedział się, że 
są to pogłoski przed wczesnc, gdyż Francya nie 
da inicyatywy, dopóki nie będzie uwiad'lmiona 
o zamilłfl!cb Rosyi. 

Waszyngton, 1 czerwca. Poseł amerykański 
w Tokio telegrafował do departamentu państwo
wego. że japończycy pochwycili dwa pływaj~ce 
szpitale okrętowe. podejrzewając udział w bitwie 
morskiE'j. Szpitale te odstawiono do Sasebo. O· 
ficerowie rosyjRcy prawdopodobnie będ~ puszcze
ni po daniu słowa honoru. Wiadomości te po~ 
twierdza także agencya Reutera. 

Petersburg, 31 maja. Wobec rozsiewanych 
pogłosek o zatonięciu e Gromoboja" główny sztab 
morski dono~i, że ~ Gromoboj, znajduje si~ we 
Władywolltoku i nie brał udziału w bitwie. o niektóre ulgi i otrzymała przyjazną radę, aby I 

się z.godziła na propozycyę mocarstw. · Prawdu- I I podobnie przyjmie je po pewnym czasie. Z po- I 
I wodu śrudków, przedsięwziętych przez P ,)f tę . 
I przeciwko grekom w Macedonii, przybyli tam 

Petersburg, 31 maja. Według zasługujących 
na wi:orę wieści, do Władywostoku przybył tor
pedowiec cBr&wyj:. z 4 oficerami i 197 maryna
rzami z pancernikaa (Odłabja~. 

I kreteńczycy powrócili do Cetynii. 
\ Grecki agent dyplomatyczny Antonopolulos, 
i został odwołany bez mia.nowatlia następcy. 
I Enzeli, 31 maja. Szach wyjechał wczoraj 

i 
I 

I 

I 
I 

wieczorem. 
Londyn, 31 maja. Prasa angielska nalega 

na zawarcie pokoju, dowodz~c, Że dalsze prowa
dzanie wojny je!lt bezcelowe, lecz oba.wia 8ię 
dalszego uporu Rosyi. 

Prasa amerykańska wyraża przekonanie, iż 
zawarcie · pokoju będzie dla Rosyi najlepszem 
wyjściem. 

eS. New-York Times" proponuje, aby ame- 
rykanie poradzili Japonii zrzec się kontry
bucyi. 

I 

Londyn, 31 maja. D() <Morning Post» do
noszl\ z Waszyngtonu: Oesarz Wilhelm zawiado
mił Roo8~Telta, Że stanowczo jest przeciwny zwo
łaniu kcngresu międzynarodowego, który by roz-
ważał warunki zawarcia pokoju. Wilhelm II 
uważa za ' konieczne, aby Rosya i Japonia poro
zumiały się bez udziału innych mocarstw i uza
sadnia iWą opinię tem, że mocarstwa, uC1.estni, ' 
cz~c w obradach kongresu, będą usiłowały osią
gnąć pewne korzyści dla siabie. Rr)Q"evelt rów
nież podziela poglllldy cesarza Wilhelma i dał do 

, zrozumienia, że sam nie zaofiaruje swoich usłog, 
I dopóki Rosya nie zaprosi go na pośrednika. 

I Bitwa morska. 
i Tokio, 1 Cl,erwca. Korespondent Reutera 

donosi: W dniu 31 maja admirał Rożestwienski 

Port·Said, 31 maja. Parowiec angielski 
• Yelungac odpłynął 30 z. m. do Sewastopolu, 
wioząc 1,019 rosyan. 

Od naszych Korespondentów. 
Waszyngton, 1 czerwca. Londyńskie biuro 

Reutera otrzymało z Waszyngtonu wiadomość 
na8tępując~: 

Do deputamentu stanu telegrafują z Tokio: 
Urzędownie donoszą, że wszystkie rosyjskie pan
cerniki zatunęły z wyj~tkiem '"Nikołaja) i "Or
ła). Admirałów: Rożestwienskiego, Felkersama 
i Niebogatowa wzięto do niewoli. 

Według nadeszłych z Londynu telegramów, 
okręty japońskie, zebrane pod Władywostokiem 
wypł:y nęły naprzeciw rozpierzchłym <1krętom floty 
rosyjskiej. 

Według obliczeń prally rosyjskiej, w bitwie 
pod Cuszymą bralo ud2.iał 26 okrętów rosyj
skich, a z liczby tej 23 zatonęły lub dostały si~ 
w ręoe japończyków. 

" Times" donosi z Petersburga, że Rożest
wieBski zaraz w pierwszej chwili starcia porzu
cił właslly okręt i przeniósł się na naJszyb8zy 
torpedQwiec, robilllcy po 25 węzłów na godzinę. 
Dopiero, gdy Rożestwienskiego już na pukładzie 
nie było, pocisk japoński ugodził w okręt admi-
ralski. 

Londyn, 1 czerwca. Reuter: Poselstwo ja-

I pońskie ogłosiło: krążownik "Csitoza·, płynąc 
zauważył rankiem dnia 28 torpedowiec rosyjski 

l i zatopił go. 
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.c:::==================. '-- --- .. -
Krążownik "Nitaka~ wes~ół z torpedowcem 

"Miczakito~ zaatakowały iony torpedowiec ro
syjski i zatopiły . go. W tldług (.trzymanych do
nieSień oraz zt'lznań jeńców, wyniki bitwy z d. 
27 i 28 maja są następująte: "S ;l\\' orow~, c Ale - I 

.ksander Uh, "B ·)rod iDlH, nDmitrij DonaKojW, 
"Nachimow", cMollomach~, .Źemezllg-, "U;Zl1.
kow", krążownik pomocniczy i dwa. torpedo~ce 
-zatopiono. "Mikołaj I" cOrel w, "A'praks~n~, 

W nocy torpedowce dokonywały ataku, podtrzy
mywIIUf'go przez ogień z okrętów jąpońskjch. 

Z ., topioIt'e ' z(LtKly: «Cesarz Aleksandf'r Uh, 
cOllłahhn cNaw8.Tia~ cOrzeh, «Ucal>. ° świcie japvńczycy podpłynęli je~z{~ ze bli· 
ze]. Bitwa trw:.,ła przez cały dzień. R.):~yani.e 
nie stawili już istotnego oporu. W czailI e bl- i 

twy < Wlodl..·jmierz Mouomach~ wywiesił białą 
flagę. 160 ioloierzów z załogi poddało się za
lndhc na wyspIe Caszima. 

Ogólne. 
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i przez zatopienie go został przewieziony na po
kład torpedowca «Biednyj~. 

"Bujnyj" szybko - odpłynął na północ, za
brawszy z cDymitra Doń:łkiego~ załogę, poczem 
zatoDął, a "Otiłabia w według wskazówek trzyma-
ła się jeyzcze pewien czas, poczem otrzymała 
pocisk w mostek kapitański, przyczem został za
bity admirał Felkersam. 

Londyn, 2 czerwca. Załoga cDymitra Doń
skiego~ stwierdza, :te zatopione zostały 2 torpe
dowce japońskie w dniu 27 maja, po za tem po
dobnu japończycy stracili jeszcze pięć torpe-

Sieuiawin w i torlJedowiec "Bledowyp WZJęto 
do niewoli. c Osła bla w zatonął o godzinie 3-ej 
po poład. daia 27 go maja; to sam cNa~ario w. 
Szczegółów o uszkodzeniach okrętów japoń:lkith 
nie otrzymano. Wiadomo tylko, iż strat powa:t
nych ni!, było. W tlzystk}e okręty kończą opera
cye. Straty ogólne niewIadome.. P!er~sza d~
wizya straciła przeszło 400 ludZI. K81ążę Kon 
chito nie odniósł szwanku. Admirał Mizu jest 

Petersburg - 31 maja. Na specyalnem p!lsie
dzeuiu K ·m ,tt:t!l Ministrów zo~tał u chwalony akt 
państwowy niezwykłej doni.osłości. Ogło~ze~:tie 
uchwały K')lTI itetu jest oczekiwane lada chWIla. 
Są o · : z f" ki'W!łrJe wypll.dki pierwszorzędnej w.agi. 

i aowców. 

lekko ranny. _ 
"Piąty raport adm. Togo: Główne SI.1Y e8k~

dry japońskiej, Pl) zabn.nin głównych. 81ł rosYJ
skich, w dniu 28-ym maja po poludOlu zapr~e 
stały pl ścigu. W ~hwili, gdy japończycy zabie
rali okręty rosyjskie, zauważono pancerulk "Ad 
mirał "U8zakow~, za którym w poguń pOtllaao 

Lvate" i "J .!l.komęw. Okr~ty te wezwały pan 
~ernik rosjjski do poddania się, ale otrzymały 
odpowiedź odmowną i o godz. 6-ej po połl1dn . u 
zatopiły go. Trzystu ludzi załogi japończ} cy n
ratowali. c Dmitrij Don3koj ~ hył dostrzeżony o 
godzinie 5 -ej po połudn u ,Posłano za nim v:' po
goń czwartą dywizyę, ktora dogoniła go I roz
winęła silny t.gień W nocy zaatakowały go 
kontrtorpedowce. Nazajutrz rano znaleziono go 
wyrzucony na brzeg. . 

W d '2.7 maja, wieczorem, torpedo~nec ro
syjski c Biedowyj ~ był sc~ wy tany p~zez torpe~o
wiec japoński cSaeanallll"; zn81~ZIOn? na. n.lm 
ciętko rl<nnycb: admir~ła Ro:teHtwlensklt'go I ID: 

nego admirał8., oprócz tego 80 rosyan, a w _te.] 
lIczbie IJficerów z okrętu admiralskiego «KOlaź' 
SuworvV\". Wszystkich wzillto do nit:woli. 

• O C n e. 

~' etersburg 31 maja. Witte został d"iś na
gle wezwauy uo Carskiego Sioła. 

Par;yż, 1 e:t.etwca. N a ekwlpa:t króla hisz
pańskiegóJ, vowracajl}cego o godzinie 12t w no
cy z Opery, r!\ucono bombę. 

S:.utkit·m wybuchu ranieni zostali: policyant, 
jakaś kobie :a, kon ie i kirasyer z konwoju, kon
tu ·t.yowłl.Ji katJitau ~chnejder i Garnier. 

D-Rił:l OtlOby aresztowano. 
Król !JO wypadku powrócił do hotelu. 

Pa~yż, 1 c;t~rwca. Wybuch nastąpił na rog~ 
ulic R"oau i R .voli. Król i prezydent pozolnali 
nietkuięcI. Król pojecb lo\ ł do hotelu «Palais Roya!>. 
Kobieta, która była ś w iadkiem wybucha, widzia
la, jaó: 3 ludzi zapal~ło pocisk przy_ bramie Lou" 
vco; jeden ( , dłączył się i rzucił pocisk pod po 
wóz królewski. Człowiek ten był ubrany jak ro
botuik. Z,)stał on raniony w prawe oko. Nie 
chce on dać :baduych wyjaśnień. Z wyglądu ma 
on 20 lat. Ogó łem raniouo 5 osób: brygadyera, 
2 policya.ntÓw, kobietą i dziecko - wszystkich o
delSlauo d,) Ii~pital d . Koń jednego gwnrdzisty za
bity, 6 kuui ranuych. Mówią, że dokonano 3 a
rel:!~tojwań. 

OTRZYMANE PO POŁUDNIU-

Z ostatniej chwili. 
Tokio, 2 czerwca. «Daily Expres" donosi: 

Ofi cer z «Borodina~ opowiada następujące szcze-
góły o bitwie: 

Pierwszy atak rozpoczął pancernik "Szuhi
szima~, który jednak zamilknął na 10 minut 
z powodu naszych pocisków. 

Admirał Ro:testwienskij kierował z mostku; 
do godziny 3 całą bitw". 

Wkrótce «Szukiszima:. wyrzucił ciężki po
cisk na "Borodino", oficerowie i marynarze zo
stali oszołomieni tym wypadkiem i stracili przy
tomność. Pokład hył zasypany poci8kami. Od 
jednego wystrzl1.łu było 1t} 2labityeh i rannych. 
Jt:den z <-reerów podszedł do armat i skierował 
strzały z dwóch dr.ial_ N3gle z dwóch pan
cerników zaczęto zasypywać .I!tatek pociskami; 
18 zostało zabitych. 

Na nasz pancernik Fzaciły się dwa kontr· 
torpedowl'e, z których jeden został zatopiony, 
drugi zaś prażył ogniem "Borodino~, pal1cernik. 
przechylił się przrdem d·o morza, nie bylo ża
dnej nadziei uratowaniJa go. Na tylnym pokła
dzie nie z08tało ani je-Gu.ego człowieka żywego. 

Widziałem tak okropne sceny, o których nie 
miałem najmniejszego poj'ęcia i które we śnie 
stają mi pr2jed oczyma. L:.tdzie leżeli na pokła
dzie, poszarpani w kawałki. 

Od kul z i)aubic mOT!lkieb powstał na cBo-
Petersburg, 2 clIcrwca. Wprowadzenie pod- rodinie~ pnżar. Nad łla&zemi, glowawI pnelaty-Bitwa morska. ł d 16 

wy:tszone.j akcyzy od zapałek odłożono o go . wały cbmury p.O'cisk6w. O gaszeniu pożal u nie 
Tokio 1 czerwca. Telegram (Aarory~: RO- 'l sierpnia b. r. I było mowy. Postanowiliśmy wyjśe po za lini€) 

żestwientlki raniony w czoło, pbie nogi i plecy. I Petersburg, 2 ' czcrW<la_ Główny 87.tab mor- bojową . 
Wyzdrowieje. . . , ski dono~i, że według wiadomości otrzymanych RatlDycb i zabitych było około 400. 

Przypuszczają, że admIrał Felkersam zglDął. l od oficerów Hkrętu "Oiłabia w - uratowana zo~ta- Zaatakowaly n -s znów 2' kuntr-torpedowce, 
Tokio 1 czerwca. «Daly Mail> zapewnia, że I la zalt g _\ na ~orpedowcu gBrawyjw. Admirał z nich jeden zatopiliśmy, drugi wypuŚ{lił przeciw-

strat) Japończyków są nieznac,zne. Ńajwięcej ' Fdkers"w zmarł na dwa dni przed glówną bi· ko nam torpedę, która nie traFiła w cB}rojino~; 
pocisków padło na ok~ęt cA!l8~chJ), któ!y wszak - " twą. umknął. Zdnga mal:!zynowa wyszła na pokład, 
że nie zaniechał walkI. AdmIrał Kamlm~ra po - PetersblUg. 2 czerwca. U rzędownie. Glówny gdyż powstał tam pożar. 
słany był z niewielką e:łga~rą. na połudme, p~- I sztab mortIlu komunikuje, że zwrócono się za po- W kilka minut potem zatatakowała nas cała 
zwolił on przepłynąć obok SIebIe .okrętom rosyJ- I średnictwęm ministeryum spraw zagranicznych f lotylla torpedowcQw, po pięciu minuta! b D8Stą-
ski m, poczem koło wyspy lki napadł na rosyan l do przed8tawicieli mOCllr 'ltw tychże pańs~w, pil wybuch torpedy i pancel'nik przewrócił się 
admirał Uriu. , Ilkredyt(Jw».uych w Japonii z prośbą o poczyn~e - do góry dnem_ 

Londyn, 1 czerwca. Tutejsze posel~two j~ I nie przetlł"żeń dyplomatycznych, aby rz~d .J a -, Pądłem głęboko do wody, a gdy wypłyną-
pońskie opublikował6,. że mikad? poz~ol.11 ~dml-I' poński wy~azał nazwiska oficerów i załogi WZlę- łtm na powierzihuię, uratowali muie japońcŁycy 
rałowi Niebogatowowl przeslac dOD1eslen~e do tych do niewoli lapońskiej z okrętów zabranyoh, i zabrali do niewoli 
Rosyi o bitwie monskiej, .z w~kazem zatntychl oraz (I zakomunikowaniu szczegółowego wvkazu _______ -________ . __ _ 
ranionych i wziętych do .D1ewoll. Oficerom pan - i strat w bitwach, które były stoczone od ~7 rua
cernikow «Cesarz MikołaJ h. «Orzeh, cAdmlrał I ja do l ('.zerwca. 
Apraksin~ i «Admirał Sienjawin~ zezwolono p.o- Londyn. 2 czerwca. Ro~estwienskij nie otrzy
wrócić do ojczyzny, po daDl~ ~towa honoru, że i mał ran ~mierteloych, stwierdzono, że niema 
walczyć dalej z Japonią nie ę ą· 1 wstn.aśo\enia mózgu. I~: _~ ;'; ' ~:..: ! g c.i .~_ .. 

Tokio, 1 czerwca. Korespondent, znajdują~y i Tokio. 2 . ezerwca. Agencya Reutera donosi: D llLII I ~~ ~ -'. ~ o:: I~,~: I ~ ~ 
8ię przy admirale Togo, opisuje bitwę morII ą Japoń~kit'l minillteryum WOJny, nie majac powodu 10 ~ .~ ~_ : -- i [~ ~ .:ej!:' 
jak następuje: . .. do njeukrywaoia swych stI:at W czasia wojny, , ., 

Rosyanie wpłynęli do Cleśnmy w so~otę o i komunikuJ'e urzędownie, ~e straty fhty -japońskiej ~----I 1--1 .. -1--- Z dnia 3l/V 
godz. 5-ej zrana. Flota japońska opuśęiła swo· l 3l/V 1 ppl. 745 2 +~5-4 37 Pd' W O' Temp~ratura 
ją podstawę operacyjną.i wy~łala eskadrę, ~by i wyno.~ą~niu 15 maja r. z. zaton~ł pancernik "Jo- 3l/V 9 w. 17439 +20.4164 Pd' W O T:~'pt:~u~aC-
odeprzeć rOllyan ku Wyllpl~ lItI,. ale RGżestwlen- i schima W, w dniu 31 maja r. z. kontrtorpedowiec l/VI 7 r. 744.21+19.4 64 1 Pd. W 3: min.+11.lo C. 
ski przepłynął przy wyspIe Ilu.. 1 cAkaszuki ~, w tymże dnia koło półwyspu Lau _ Opadu O-O 

Druga e8kadra płynęła. prZe!lIW rosyanom I . k O b' d' 2 ' I Z dnia l/VI 
. I dnńskiego kanonier a " sc Ima~, w n'u sler- l/VII pp. 7433 +26·.8 3& Fil Z 1 T,jmperatlJra 

z północy. Rozpoczęł~ S.lę bItwa. . pnia r. z. zginął kontrtorpt'dowiec «Hajatogi w, . lmax.+ 28.2' C 
Okręty T .ga ostrzelIwały front! oba skrzy· I w dnin 6 paidzlermka zginęła łódka kanonierka liVI 9 ". 743·1 1+21.8 67 Pd O· jTempf;lIllHrll 

dła rosyan. Po upł!wie kilku g?dzlD w ruohach I "O;icagoW, która rozbiła się o skały, w dniu 2 2/VI 7 r. 744 6 +15.6 78 · Pc W 11m1n +13 6' C, 
rOllyan ujawniła SIę U1epewnosć.. Japończy~y .!i grudnia zatonął od miny pod Portem Artura krą. I - Opadu 0.0 
zdwoili wy8iłki. O~.oło god~ .. 2-eJ po połudmu żownik cTaka8ago~. _ __ .__ _ _______ __ . __ . __ . _______ _ . __ . __ _ 

strzały armatnie dosH~g~,. ?aJwlęk8zego wytęże· I Nagasaki, 2 czerwca. Biuro R~u,terlł dOOl)si: 
nia. Rosyanie p08uwalI SIę zwolna na pólnoc, I Przyprowadzono wraz ze statkami ro!!yjskimi 
japończycy płynęli równolegle jedna e8k~dra na I', 3,000 J' eńców. 
wschód od rosyan, druga na zacbód, trzecia przed 

Londyn, ·2 czerwca. Poselstw!) japoilllkie do-
nimi·R()sya~ie byli osaczeni. Pumiędzy goldz. 3 ugsi, że . wed.ł?g,,:i~domoścj,. uq.zielo~'ej prze't 
a 5 po południu zatonęła (Kamczatka~ ~ri!zd-; ' załogę s~atku ]apOń\lKlego cHa8uga~. który wró· ! 
wnik klasy «AdmIrała Nachlwowa~ . _ . ci! wczoraj popołudniu. cDimitry Donskoj' za-

W śród rosyan rozpoczęło tlię zU/Jełne zamle - tonął. 
sunie. Oi>.ręty popłynęły ~ różne strony. Ja· Załogę c BajnegQ! i «Osłabij, wysadzono na 

pończycy zhliżyli Się do nIch, prąc r03yall ku WysP~i!~~:i~g· w dniu 27 z. m. admirał Roże-
wybrzeżu Na.~oto. . - bł' stwl'enskl' znaJ'dował siA na pokładzie cBa.inee:o' Wieczorem WIatr ustał. Noc y a Jasna. .. ~ 

PATENTY 
MA WYNALAZKI MARKliMiIJD:E1E. 

• WYRABIA, SPE·CJALNIE 

\ N 7.]. F"RI\[N KEt. 
Warazawa, ul. K .. ólewska 31. 

W Łodzi M • . MEDELMAN, .... AlNłrzeja 7. 

, 
~ 
I 



J'ił 12l HOZWÓJ . - Piątek, dDla 2 czerwca 190b f . 7 

MAGAZYN MEBLI A1~. Tow, Zjednoezonych Stolarz6w w\Varszawie, Filharmonia, Sienna 2. 1830 

I 

SPRZĄCZKO SKI Łada, 
/Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 

I H,:': I Choroby weneryczne, 

Hurtow-y i deta.liczny 

oraz gkIad herbaty firm 

.JI:B 11 «» 1et :.- .. JiI1D ;;I: ... .....,... __ 
JII:B-eI .lil •.. _ i CD • .IP-OJl8" '69" . 
. poleGIlo: Odstałe wina kuracrjlH~ W ęgi.erskie, Francuskie, Reńskie, Hi8zp&ń~ 
.akie, Wloskie-"Vermonth" tudzież konia.ki kuracyjne, oraz rumy \ likie

ry krajowe i zagraniczne. 

'W1Il4 Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. lIIio
dl 11taropolskie od 00 kop. do 10 rb. za butelkę. 

Ka_iol" astrachański 171-r-·320 

Jtrnb ziarnisty b€ z soli, Of!1Z w8zelkifl towary w zakres kolonialny i dali
UMHlOW WClllOdzi\ce. ClHkiier po aenach lltalych fabrycznych. 

, 
Zródłem siły 

dla wszystkich osłabionych, 
wycieńczonych, zdenerwowanych, pozb. 
wionych energii .kutnem przepracowania 
umysłowego lub fizycmego, jak równi. 
i dla tych, których choroby wyniaacsaj4ee 
l lilDe w.trząśDienia moralne pozbawiły 

odpomo6ci - jeet 

.ANATOGElW BAUERA 
."GaycoD,. hriadocłwamt przoazlo 2000 
"kany ", •• y.tkich krajów kulturalnyoh. 

~ ąll.e Ba"e .. I II-Id" .pako1l'llllla ~ 
WJat .... ra6 II, b ...... rio .. IO'll'J'ch "ulado1l'Dlmr. a-rr .. qdanl. 1f1sJła b""płaUU. 8. Kar ... _1d, 

111. Nowo-Se ... ło .. b 1If •• , " Warasawl .. 

'Cukiernia "Ogród Lipowy" 
'Od 29 maja 
'codzieonie 

Mikołajewska 40. 

...... ee .. .. 
~ ... :a .......... -,....,.-_ 

Wejście wolne. Czynię \'Isilne starania o wyborowe gatunki trunków i szybką 
a dOkładna, obsługę· Z poważaniem 

728-30- 4 Ad. M~Uler. 

I-D-r6w~~~~~~hte~!?~!!~~~!kj"«o 
l 

Łódź, ul. Podl eśna .M 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 

~azowe. Masaż. 
GablDet Roentgenowski. 

. Dla przychodzących od j' rano do 8-ej wieczorem. 57 

Ricinus Siccol 
. (olej rycinowy w proszku) 

'~tzYJemny w smaku, w dZiałaniu przewyższający olej piynny. Do nabyr-ia we wszyst
b Ich aptekach oraz skladal'h aptecznyrh. Wyłączny reprezentant na Cf'sarstwo I gu
~ie Królestwa ERLlCH i S-ka, Warszawa, Nowogrodzka 20.-P. 493- 8-7 

~o wJnaj~Gia ou l-~o li~Ga: 
5 pokOjów z kuchnią' , łazienka 
"\V L' .". eren~ą na ogród i wszeJkiemi wy-
:,odaml. ;3 lub 1 pokój z kuchnia. 
~ Pokoje kawalerskie. Cegielnian~ 
~4. 7~6-2-2 

Letnie mieszkanie 
'\\>e dw 
Stl\c . orze w KarszDicach, 5 wiorst od 

Z k Willa - 7 pokoi z ca~em a opane urządzeniem do wynaję· 
• I cia lub sprzedania. Za-

kopane, Bystre_l~~_~akows_ka~32 ·5~ 

W środę, dnia 31 maja, 
w przejeźdz.ie przez ul. Piotr
kowską zgubiono 

ZEGAREK ZŁOTY, duży 
. ze złotą dywizką. . . 

Zńalazca zechce od nl,eść do I 
Rejenta Jonszera, ul. Srednia l 

Wolant 
w dobr';m SIan ie do s!ln:edania. Wiado
mość: lI'lica ·t'i"tl'Kow,ka nr· ]45, St. D.re 
cki. 725-4-4 
-~ . ., .. ~~ ......... - -- '-"" -- ".------

~a~rOa~ r~, 25 ao 50, 

I moczopl~iowe i skórna 
j Drn Sim LEWKOWICZ 
I 
! 

Zaohodnia NIl ss 
(obok lombardu akcyjnego'. 

D13 panów od g·- l1 r;' I od 6-8. rlla 
dam od g: 5-6. c-190 

W _~dzlele i święta od 9- 12 t od 3--6 . 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skćrne, wenerycznt 

i moczopłciowe. 
o 81/~ --1}l/2 r., 6 -8 wlecz., l.lanl~ 5-6 

popołudnlu. 
. W niedziele I święta 9 r. do l pop. 

Cegielniana 23. llil}l{ d·124 

Dr. I. Krukowski 
Choroby wewnętrzne i dzieoięce 

i Przyjmuje rano od 10-ej-ll-ej 
, i od 4-,51/~ po pol. 

'i! Udź, ulica PIOTRKOWSKA M 88, 
212-0-71 

Zakład Leczniczy 

~Airurgi~ZB~: GiD~kaIDgi~u1 
w Łodzi, ul. Południowa .NI 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca
łodzienne titrzymuKlie wraz z lecze· 
niem 2-5 rb. dziennie. Porady 
1'1' ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
:JrdyDujący: chirurg' Dr. med. 
fll"u.che, ę:inekolod:r.y: Ksa.e. 
!l!"y Jasiński. at a u f m a n. 

Drobne ogłoszenia. 
Kobieta poszukuje miejsca praczki- lub 

Kto odniesie na ul. Ddel"ą nr. 30 (stróz 
wskaże) z/?nbiony w cl.wartek popołudniu 
w T.ramw~ju h" lell'lwskim zegarek I 

zł& ty tLougioes) z dewizką i brelokiem. 

na przychodnią do gotowania. Wiado
mość w adm. nłtozwoju". 834-3-3 

M agiei sprzedam taiiio:-Gł6wna'->&33. 
830-6 3 

M lody człowiek z ładnym charakterem . 748- 3- 1 

Kurator upadłości 
łódzkiego kupca 

CHASMA WElłłTRAUBA 
ogłlls ;:a, ze 12 maja st. st. sąd okręgowy 
w Piotrkowie, rozpatrzywszy sprawę o 
upadl:ości Ct.l/dml\ Weintrauba, kupca 
w Łodzi, p('stunowil: l) Chaimn. Wein 
trllub~, kupel\ w Łodzi, ogłosić za upa
dIego, odnos~ąl: początek upa.Hości w 
obecnem pc,lożenl li rzeczy do !) sierpnia 
1904 f .• 2) opl " częrowac majątek upadle
go gdZiekolwiek Z1lajdowr.ć się będzie; 3) 
sędzią komi~arzem unadłości mianować 
członków SądU A. P. Lewicd:iego. a kura
torem pomornika adwokata przysięglego 
Wlodzimierza Kailsklego; 4) osobę upa· 
diego oSi\dz'ć w więzieuiu war~7,awsklem 
dla niewypl:acalnych dłużników; 5) pod
dać wyrok rygoro w! natychmiastowej wy· 
konalnoścl. 

Pom. adw. przysięglego 
Włodzimierz Kański 

Kurator u~aoł~ści 
Chaima Weinłrauba 

kllpr.a w Łodzi, z polecenia sędziego-ko
misar,za wzywa wszystkich wler7.ycieli 
w~pomnianej upadlości, 'aby n maja (9 
czerwca 1905 r. o godzinie l po południu, 
jako w terminie przez sędziego-komi sarza 
oznaczonym, stawili się osobiście lub 
przez pelnomocników w sądzie okręgo
wym w Piotrkowie, w relu -ryboru syn-
dyka tymczasowego. . 

Pom. adw. przys.ięglego 

749-1 Włodzimierz Kański. 

Zakład 
zegarmistrzowski 

I 
i 
j 
I 

I 
~t. ~RtL~ltG~ i 

pisma poszukuje do przepisywania 
w języku ' pol~kim j rosyjskim. Oferty 
w Adminlstracyl "Rozwoju" pod B. R. 
M. l. 172-d-

M· e.sIo po cenach zniżonych poleca 
sklad O. Tauchert. Piotrkowska 87 

w podl'iórzu. 840- 4-1 
N a-iiczyclelkll. z patentem poszukuje ko· 

repetycyj. Widzewska nr. 86 m. 2. 
__ -:' 812- 5.-2 

O kazyjnie:- tailio do sprzedania szynel, 
suknia wieczorowa i bluzki we~niane 

i batystowe. Piotrkowska 115, S7.ulc, 
821-4-~ 

O· b'-:i-ad-::-y- p-ry-w-a--:t-n-e -p-o,- 3:--:0-:-ko-p-.· U li ca Mi-
ko~ajewske. nr. 56 m. 12. 836-3-2 

O· ' biady gospodarskie w domu prywat·
nym po 35 kop. Ulica Pusta li 3, nil 

p>'lnerze. 1331 

Panienka z prowincji poszukuje zajęcia 
jako sklepowa lub też kasyerka. Do

bre świadectwa. 'Oferty proszę składać 
w Administracyi "Rozwoju" pod lit. 1. 
K. 842- 3- 1 
-po 25 rb. od osoby. Pokój z utrzyma-

niem dla dwóch młodych ludzi. Wi , 
dzewska 86- 2 841- 5-.. 1 

Potrzebne-panny do szycia. piotrkow
ska ~07. A. Minor. 827-3-3 

-R'- ower tanio do ' sprzedania. Nawrot 
ar. 45 m. 1. 838-3- 2 

S
przedlim tanio kowalskie narzędzia. 
PrzejaZd nr. 39. 829- 4-3 

Student warszawskiej politechniki po-
SZUkuje lekcyj; rosyjski, matematyka. 

Wschodnia 54-7. . 799- 6.-4 

Zaginąlpllszport na imię Heleny-Siir
nowsklej, wydany z gminy Ciążeń. 

844-3-1 

Z powodu wyjazdu sprzedaję taniosklep 
spożywczo - dystrybucyjny, ładne urzą

dzenie, które może być zdatne na skład 
apteczny. Wiadomość Cegielniana nr. 64 
w sklepie. 843-3-1 

Z powodu wyjazdu otomana dywanowa 
do sprzedania, ulica Wolczańska nr. 29 

mieszkania nr. 2· 8H -3-3 
Zaglnęla karta pobytu na imię Juliana 

. K~os, wydana z gminy Radogoszcz. 
801-3-3 wytlas'A. drogi kaliskiej, do wynajęCia. 

ł(ars o 1i wszelkie, park. WIadomość : 
Zu ce W-na Zielińska, przez Łask. 

652- 6- 6 

nr. 21, otrzyma 

nagrody 25 rubli. ~ I Przed sklepem 

przeniesiono nA ul. I 
Piotrkowską, N! 145. , 

przystanek tramwajowy. I 
7':loklasista sZkoly handlowej-po~zukuje 

kondycyi M wsi. Oferty IV adm. "Ro
zwoju" dla ucznia. 791-4.- 4, 



8 ROZWOJ. - Piątek, dnia 2 c~erwca 1905 r. ==.-===========:==---=.:- -~:. _~ --_. __ ... _--' -=.-:=_. 

RADA ZARZĄDZAJĄCA 
ToJVtlrzys~ 

Warsza 
drogi · ŻeltlZR8j· 

0-Wiedeńskiej 
Zwolane na dzień 24 maja (o czerwca) r. b. posiedzenie XLVII Zwyczajnego Zgromadzenia Ogólnego odbyte być nie może' 

z powodu, ze wysokość zdeponowanego przez akcyonaryuszów kapitału akcyjnego nie czyni zadość warunkom § 26 Ustawy Towarzystwa. . 

Skutkiem tego, w zastosowaniu się do powołanego § 26 Ustawy, Rada Zarządzająca ma zaszczyt podać do wiadomości PP. akcyonaryu
szów, że powtórny termin posiedzenia 

XLVII Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne 
odbyć się mającego w gmachu Dyrekcyi · drogi żel. Warszawsko-Wiedellskiej, Aleje Jerozolimskie :Nil 86 w Warszawie, wyznaczony zostal na dzieli 13: 
(26) czerwca r. b. o godzinie 10 rano. 

Zebrani w tym terminie akcyonaryusze, bez względu na ich liczbę i ilość zdeponowanych akcyj, będą wlaani odby.ć posiedzenie wziąć ' 
pod uchwały przedrnicty, zamieszczone na porządku dziennym niedoszłego do skutku Zgromadzenia Ogólnego a mianowicie: 

l) Sprawozdanie Dyrekcyi drogi za rok 1904. 
2) Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej o bilansie 1904 roku. 
3) Rozdział czystych zysków za rok 1904. 
4) Wyznaczenie wynagrodzenia dla członków Rady Zarządzającej i członków Kom:.syi Rewizyjnej. 
5) Pokrycie wydatków z funduszu zapasowego. 
6) Wyznaczenie pensyj dożywotnich. 
7) Wybór czlonków Rady Zarządzającej i członków Komisyi Rewizyjnej w miejsce wychodzących. 

Akcyonaryusz, zamierzający uczestniczyć w rzeczonem Zgromadzeniu, winien ' złożyć najpóźniej dnia 16 (29) maja 1'. b. do godzinr 
2-ej po południu, akcye właściwe lub pożytkowe, w ilości najmniej sztuk 40, w kasie glównej Towarzystwa w Warsz~wie, lub w instytucyach kredy-
towych, ii:ltniejących w Rosyi na zasadzie Najwyżej zatwierdzonych Ustaw albo też w jednym z niżej wymienionych domów hankierskich: 

w Berlinie - w Dyrekcyi "Towarzystwa Dyskontowego"; lub w Banku Kredytowym Środkowych Niemiec, w Berliner Handels-Gesellschaft 
lub u pp. Mendelsolm et C-ie; 

w Wrocławiu - w Kasie Zjednoczenia Bankowego Szlązkiego; 

w Frankfurcie n/M. - w Dyrekcyi "Disconto Gesellschaft"; 

w Dreznie - w Banku Drezdeńskim; 

w Amsterdamie - w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et C-ie; 

w BrukselIi - w domu bankierskim Balser i Sp.; 

w Krakowie - w Banku Galicyjskim dla Handlu . i Przemysłu; 

Akcye zlożone być winny przy zalączeniu specyfilmcyi numerów, spisanej w dwóch jednobrzmiących egzemplarzach l podpisanej przez wla
ści::iela akcyj. 

Inf'tytucya kredytowa oznacza na obu egzemplarzach Jatę składu akcyj, z zastrzeżeniem, że akcye nie 'będą wydane ich właścicielowi przed 
dniem następującym po Ogólnem Zgromą,dzeniu. 

Jeden egzemplarz specyfikacyi zwraca się deponentowi, jako dowód składu akcyj, a zarazem, jako tytuł do odbioru takow.y{lh, drugi zaś 
egzemplarz winien być przesIany Radzie Zarządzającej drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. 

Z chwilą ekspiracyi terminu składu akcyj, instytucye kredytowe obowiązane są niezwłocznie zawiadomić depeszą Radę Zarządzającą drogi 
żelaznej Warszawsko-Wiedellskiej o .liczbie akcyonaryuszów, .\<:tórzy akcye złożyli, jak również o ilości akcyj przez nich zdeponowanych. 

Zwrot akcyj nie może nastąpić wcześniej, ' niż w dniu następującym po Zgromadzeniu. 
Za ty tul do uczestnictwa w Ogólnem Zgromadzeniu służą nadto akcye deponowane stosownie do §§ 10 i 14 Ustawy Towarzystwa, w Kasie 

Glównc.:'j, tegoż Towarzystwa, niemniej i poświadczenia Banku Państwa, jego filij i oddziałów, jak również prywatnych instytucyj kredytowych, funk
cyonujących w Rosyi na podstawie Najwyżej zatwierdzonych ustaw , w reszcie wymienionych powyżej zagranicznych domów bankierskich na złożone 
tamie akcye, byle skład ich nastąpir w terminie do deponowania akcyj oznaczonym. . 

\V tych poświadczeniach mają być wykazane numery akcyj z zastrze~eniem, że akcye 'nie będą wydane przed dniem następującym po· 
Zgromadzeniu Ogólnem. 

Akcye złożone w instytucyi kredytowej, tytułem kaucyi dla tej instytucyi lub też dla osób trzecich nie dają prawa do, uczestniczenia-
W Zgromadzemu Ogólnem. 

Rzeczywistość skladu lub depozytu akcyj w prywatnych instytucyach kredytowych winna być na żądanie Towarzystwa drogi żel : Warszaw
sko- ·,Viedeńskiej poświadczona przez regenta lub inną urzędową osobę, lub też może być sprawdzona przez delegat,a tegoż Towarzystwa. 

Koszty dopełnienia tych formalno8ci, jako też oplata za skład akcyj, wydatki na przesyłkę pocztową i poswiadczenie sl~ladu przez regenta 
lub inną urzędową osobę ponosi właściciel akcyj. 

Na mocy § 20 Ustawy Towarzystwa akcyonaryusz mote prawo uczestnictwa w Zgromadzeniu Ogólnem przelać na innego akcy.onaryusza, . 
udzial w temże Zgromadlleuiu biorącego, za udzieleniem prywatnego pełnomocnictwa. 745-1 

Warszawa, doia 18 (:31) maja 1905 r. 

--------------------------------------------------~~------------------------------------------------------------------
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Redaktor i Wydawca W. Czaj.e.-kl. Wtloczni ItRoZWQju", Przejazd NI 8. 
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